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ziarna... do kwasu” •  Spotkanie Se­
kretarza Generalnego RK PRON  z 
przedstawicielami Oddziałów STPK •  
Rozmowa z ks. Marianem Lewandow­
skim •  Zgromadzenie Kościołów Euro­
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DWUDZIESTA SZÓSTA 
NIEDZIELA 

PO ZESŁANIU DUCHA 
ŚWIĘTEGO

z I Listu św. Pawia Apostola 
do Tesaloniczan (1,2— 10)

Bracia: Dzięki składamy Bogu zaw­
sze za was wszystkich, wspominając 
was nieustannie w modlitwach na­
szych i pamiętając przed Bogiem i 
Ojcem naszym o dziele waszej wiary 
i wysiłku miłości, i wytrwaniu w na­
dziei Pana naszego Jezusa Chrystusa. 
A wiemy też, umiłowani przez Boga 
bracia, i o wybraniu waszym, bo gło­
siliśmy wam Ewangelię nie tylko sło­
wem, ale też z mocą i z Duchem 
Świętym i z wielką pełnością. A sami 
to wiecie, jakimi byliśmy dla was, 
przebywając wśród was. Wy też staliś­
cie się naśladowcami naszymi i Pań­
skimi przyjąwszy naukę w wielkim 
ucisku z weselem Ducha Świętego, 
tak że staliście się wzorem dla wszy­
stkich wiernych w Macedonii i w 
Achai. Od was bowiem rozniosło się 
słowo Pańskie nie tylko po Macedonii 
i po Achai, ale wiara wasza w Boga 
dotarła wszędzie, tak że nam nawet 
mówić o tym nie trzeba. Bo sami oni 
głoszą o nas, jakiegośmy doznali u 
was przyjęcia i jakeście się nawrócili 
do Boga od bałwanów, abyście służyli 
Bogu żywemu i prawdziwemu i ocze­
kiwali Syna Jego z niebios (którego 
wzbudził z martwych) Jezusa, który 
nas wybawił od mającego nadejść 
gniewu.

według św. Mateusza 
(13,31— 35)

Onego czasu: Powiedział Jezus rze­
szom tę przypowieść: Podobne jest
królestwo niebieskie ziarnu gorczycz- 
nemu, które wziąwszy człowiek, po­
siał na roli swojej. Acz najmniejsze ze 
wszystkiego nasienia, gdy jednak wzro­
śnie, jest większe od wszystkich krze­
wów. Staje się drzewem, tak że ptaki 
niebieskie nadlatują i mieszkają w 
gałęziach jego. Inną przypowieść po­
wiedział im: Podobne jest Królestwo 
niebieskie do kwasu, który wziąwszy 
skryła niewiasta w trzy miary mą­
ki, aż zakwasiło się wszystko. To 
wszystko mówił Jezus do rzesz w 
przypowieściach, a bez przypowieści 
nie mówił do nich. Aby się wypełniło, 
co jest powiedziane przez proroka mó­
wiącego: Otworzę usta moje w przy­
powieściach. Wypowiadać będę rzeczy 
skryte od założenia świata.

rw obiega końca rok liturgiczny, 
i  Jeszcze tylko dwie niedziele i 
i - /  wkroczymy w nowy rok koś­
cielny. Kończy się również cykl na­

szych homilii, w  których —  jeśli tylko 
zezwalały przypisane perykopy —  wni­
kaliśmy w  treści nauki naszego Zba­
wiciela. Dziś rozważymy dwie przypo­
wieści, a za tydzień dwa Chrystusowe 
proroctwa i tak zamkniemy rok litur­
giczny. Mam nadzieję, że nabywszy 
wprawy przez tegoroczne ćwiczenia, 
będziemy częściej sięgali po Biblię. Nie 
wszystkie przecież nauki Jezusa Chry­
stusa zmieściły się w  niedzielnych pe­
rykopach, a każda z nich zasługuje na 
najwyższą uwagę. Pan Jezus powie­
dział: „W am  dane jest poznać tajniki 
Królestwa niebieskiego!” Odnosiło się 
to nie tylko do Apostołów, ale także do 
tych, których Bóg uzna za godnych 
rozumienia nadprzyrodzonej rzeczywi­
stości. Dla niegodnych pozostaną te 
opowieści barwnymi obserwacjami co­
dziennego życia z czasów Chrystusa. 
W rzeczywistości ludzie ci, jak stwier­
dza Zbawiciel: „chociaż patrzą, to jed­
nak nie widzą chociaż słyszą, to jednak 
nie zdają sobie sprawy, o czym m owa” .

Jeśli odczuwaliśmy przy rozważaniu 
tekstów z Pisma św. również drgnienie

serca, lub błyski boskiego światła w 
umysłach, gdy potrafiliśmy dostrzec 
wartości trudne do określenia, w yczu­
walne jedynie duchem, to podziękujmy 
Bogu za doznane łaski. I tak, jak 
uczniowie, przechodząc z klasy do kla­
sy poznają coraz dokładniej i szerzej 
wiedzę doczesną, tak my usiłujemy 
pogłębiać wiedzę nadprzyrodzoną. Jeśli 
mamy żyć wiecznie, czyż może być coś 
ważniejszego od solidnego przygotowa­
nia się do tej wieczności w  Królestwie 
niebieskim?

Perspektywę końca doczesności bę­
dziemy rozważać za tydzień, w  świetle 
proroctw Chrystusowych. Dziś przy­
pomnijmy sobie znaczenie przypowie­
ści o ziarnie gorczycy i o kwasie. „P o ­
dobne jest Królestwo niebieskie ziar­
nu gorczycznemu, które posiał czło­
wiek na swojej roli. Jest ono wpraw­
dzie najmniejsze ze wszystkiego nasie­
nia, ale kiedy urośnie większe staje się 
nad inne krzewy” . K iedy pragniemy 
powiedzieć, że coś jest naprawdę małe, 
m ówim y: „ależ to maleńkie, jak głów­
ka od szpilki!” Główeczka szpilki jest 
dla nas przysłowiową drobiną, chociaż 
jest wiele rzeczy m niejszych od tej 
główki. Może kiedyś, gdy znajomość fi­
zyki przeniknie do potocznego języka, 
będziemy m ówili: „m ałe jak atom he­
lu?” Na razie jeszcze się na takie po­
równanie nie zanosi.

Narody semickie uważały za przy­
słowiową odrobinkę właśnie ziarno

gorczycy. Były i są znane na wscho­
dzie mniejsze ziarenka, ale żadne nie 
wykazywało tak wielkiej witalności, 
jak ziarno gorczycy. Z tego ziarna m o­
gło wyrosnąć nawet niewielkie, ale 
rozłożyste drzewo! Niepozorne maleń­
stwo, a taka w  nim wileka, ukryta siła! 
W ielu egzegetów usiłuje widzieć w  tej 
przypowieści obraz Kościoła Chrystu­
sowego, który wyrasta w wielkie drze­
w o i mogą w  jego cieniu mieszkać 
wszystkie narody ziemi. Można i tak 
rozumieć Bożą przypowieść. W ydaje się 
jednak, że Zbawiciel pragnie raczej 
podkreślić moc wewnętrzną duchowe­
go królestwa, które przemienia czło­
wieka z postaci ulegającej grzechom w 
tytana łaski i dobrych czynów, co naj­
bardziej cieszy niebian. Chełpienie się 
potęgą doczesną nie było w  zwyczaju 
Chrystusa i nie przekazał swemu Koś­
ciołowi uprawnień do takiej postawy. 
Powiedział przecież wyraźnie: „K róle­
stwo m oje nie jest z tego świata” .

Za tym, aby ziarno gorczycy rozu­
mieć jako cudowną moc łaski, przema­
wia drugi obraz —  przypowieść o kwa­
sie: „Podobne jest Królestwo niebies­
kie do kwasu, który wziąwszy niewia­
sta skryła w  trzy miary mąki. aż za­
kwasiło się wszystko” . Działanie kwa­

su jest równie tajemnicze, jak sił w i­
talnych drzemiących w  ziarnie. Kwas 
sprawił, że z mąki niezdatnej do bez­
pośredniego spożycia dla człowieka, 
robi się ciasto i wyrasta pulchny, sma­
kowity i pożywny chleb. Tak kwas 
nadprzyrodzonej łaski przemienia du­
cha ludzkiego w  postać miłą Bogu, doj­
rzałą do wieczności. Jakże Panie nasz. 
w  tych prostych obrazach, ukazujesz 
nam wielkie sprawy Boże! Jakże łatwe 
wydają się do realizacji zamiary Tw o­
je w  głębinach naszego jestestwa, je ­
śli tylko zechemy być podatną glebą 
dla ziarna gorczycy Twej łaski i dobrą 
mąką dla boskiego kwasu!

„Podobne jest królestwo niebieskie 
do ziarna gorczycy, które wziąwszy 
człowiek posiał na roli swojej... Po­
dobne jest Królestwo niebieskie do 
kwasu, który wziąwszy niewiasta skry­
ła we trzy miary mąki...” Musiał być 
ktoś, kto posiał nasienie na roli; mu­
siała być też niewiasta, która skryła 
kwas w  mące. Ziarna gorczycy nie sie­
je  się na ugorze. Trzeba najpierw 
przygotować glebę. Chleb nie urośnie 
z mąki, w  którą tylko wlano kwas. 
Niewiasta skryła, czyli wyrobiła do­
brze mąkę, dokładnie mieszając ją z 
kwasem. Spraw Panie, by nigdy nie 
brakło pracowitych rolników i gospo­
darnych ludzi, którzy Boże ziarno na­
uki i zakwas łaski ofiarnie, z myślą
o Bożym, a nie własnym zysku, siać 
będą na glebach serc.

Ks. A.B.

„Królestwo niebieskie podobne
jest do ziarna... do kwasu ’
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Spotkanie 
Sekretarza Generalnego 

Rady Krajowej PRON 
z przedstawicielami 

Oddziałów STPK

■ i
O b ra d y  o tw o rz y ł p rezes Z G  S T P K

W  dniu 4 października br., w  Dom u Pra­
cy Tw órczej STPK w  Serocku koło W arsza­
wy, odbyła się konferencja robocza pośw ię­
cona om ów ieniu  daszej w spółpracy Społecz­
nego Tow arzystw a Polskich K atolików  i Pa­
triotycznego Ruchu Odrodzenia N arodow e­
go. W obradach udział w zięli: sekretarz ge­
neralny RK  PRON — dr Jerzy Jaskiernia; 
prezes STPK  — bp doc. dr hab. W iktor W y- 
soczański, członkow ie Prezydium  ZG  STPK 
oraz przedstaw iciele oddziałów  terenowych 
STPK, D yrekcji Naczelnej ZPU „P olk at” i 
Instytutu W ydaw niczego im Andrzeja Fry­
cza M odrzewskiego. Urząd do Spraw  W y­
znań reprezentował dyrektor dr Henryk L e­
szczyna.

Obrady otw orzył Prezes ZG STPK, który 
przedstaw ił specyfikę Społecznego Tow arzy­
stwa Polskich K atolików , podkreślając jego 
polskokatolicką genezę oraz potrzebę blis­
kiej, harm onijnej w spółpracy z K ościołem  
Polskokatolickim . Stąd —  jak podkreślił — 
zauważalna jest aktywność duchow nych pol- 
skokatolickich w  strukturach STPK. N aw ią­
zując zaś do tematu konferencji, Prezes 
przypom niał udział STPK w e w spółtw orze­
niu PRO N -u na szczeblu centralnym  i w 
terenie oraz istniejące jeszcze obecnie trud­
ności, które ham ują wzajem ną w spółpracę, 
głów nie w  terenie. „D ziałacze oddziałów  
Społecznego Tow arzystw a Polskich K atoli­
ków  —  pow iedział na zakończenie Prezes — 
chcą aktywnie w spółpracow ać z terenowym i 
ogniwam i PRO N -u na rzecz współtw orzenia 
płaszczyzn porozum ienia narodowego. Chcie­
libyśmy, aby nasze in icjatyw y —  zwłaszcza 
te zm ierzające do odnow y m oralnej naro­
du — dzięki w spółpracy z PRO N -em  zyska­
ły szerszy rezonans społeczny i przyczy­
niły  się do odbudow y aktywności społecznej 
obyw ateli” .

Następnie głos zabrał sekretarz generalny 
RK PRON —  dr Jerzy Jaskiernia:

— bp  d o c . dr hab . W ik to r  W ysoczań sk i

..EKSCELENCJO, KSIĘŻE BISKUPIE:
SZAN OW N I PAŃ STW O !

Chciałbym  przede w szystkim  serdecznie 
podziękow ać za zaproszenie na spotkanie 
z członkam i Zarządu G łów nego Społecznego 
Tow arzystw a Polskich K atolików , z przed­
stawicielam i oddziałów  STPK — zgodnie z 
ustaleniami, które podjęliśm y w e W rocła ­
wiu, a także podczas m iłego spotkania z m ło­
dzieżą waszego stowarzyszenia. Sądzę, że 
dzisiejsze spotkanie będzie okazją, aby 
przedstawić Państwu przede wszystkim 
aktualne problem y rozw oju  Patriotycznego 
Ruchu Odrodzenia Narodowego, nasze ocze­
kiwania z tym  związane i spróbować — 
zgodnie z tym, co bp W iktor W ysoczański 
pow iedział w e w prow adzeniu —  nakreślić te 
pola współpracy, współdziałania ogniw  na­
szego ruchu i waszego stowarzyszenia, któ­
re byłyby obopólnie korzystne. Nie ulega 
w ątpliw ości, że ruch ma interes w  tym. 
aby w szyscy jego uczestnicy zbiorow i, rów ­
nież Wasze Stowarzyszenie, byli aktywni, 
w nosili do niego sw ój wkład. W ydaje się, że 
w alor K ościoła Polskokatolickiego jest tutaj 
w alorem  funkcjonalnym , poniew aż m y chce­
m y podkreślać w  Polsce w ielośw iatopoglądo- 
w ość, pluralizm, ale pluralizm  w  tym do­
słownym  tego słowa znaczeniu. Nie plura­
lizm, który tw orzy tylko jedynem u w yzna­
niu czy jednej grupie m ożliw ość pew nej d o ­
m inacji, bez dostrzegania w alorów  innych 
grup, stowarzyszeń, organizacji.

Sądzę, że Wasze stowarzyszenie pow inno 
tutaj mieć określony interes w  zwiększeniu 
aktywności, w  szerszej prezentacji waszego 
dorobku. Wiem, że opinia społeczna w  P ol­
sce stosunkowo skrom nie jest zorientowana, 
co robi Stowarzyszenie, jakie ma cele, jakie 
ma zadania, jaki ma dorobek. Nadarza się

ciąg dalszy na str. 8— 9

Nasze dzieci
^  Człowiek dorosły potrafi na ogół roz- 
“  różnić kłam stwo społecznie uznane od 
Z  kłamstwa społecznie potępionego. 
^ f  D ziecko tego nie potrafi —< im jest
^  młodsze, tym częściej w aha się, jak
J™ należy postąpić i kiedy należy m ów ić 
^  prawdę, a kiedy nie. Zdarza się na-
CL wet, że za m ów ienie praw dy jest ka­

rane. M ówiąc praw dę można nara- 
, ,  | zić się na przykrości, uwagi, w ym ów ki 
“  i potępienie otoczenia. K ary spadające 
Z  na dziecko zarów no wtedy, gdy jest 
A  szczere, jak i wtedy, gdy postępuje od -
D w rotnie pow odu ją  bardzo często kon ­

flikty w ewnętrzne i w zrost napięcia 
psychicznego; byw ają  też początkiem  
rozmaitych zaburzeń nerw icow ych.

A by  zrozum ieć przyczyny kłamstw 
dziecięcych, ich psychologiczne podło-

•  że, należy uwzględnić w iek dziecka 
oraz w łaściw e temu w iekow i cechy 
rozw oju  moralnego. W zględy, jakim i

^  kieruje się dziecko popełniając kłam ­
stwo, m ogą być bardzo różne. M oże 
ono okłam ywać z lęku przed grożącą 
karą — dzieci boją  się bicia, krzyków, 
wyzwisk, pozbaw ienia sw obody lub 
przyjem ności, jakie grożą im ze stro­
ny rodziców  i w ychow aw ców . Czasem 
chodzi im o osobiste korzyści —  zdo­
bycie pieniędzy, łakoci, ulubionych 
przedm iotów , o uw olnienie się od pra- 

Q  cy i obow iązków  lub odzyskanie sw o- 
3  body, a także, by w zbudzić uczucie li­

tości. Osobną grupę stanowią kłam - 
^  stwa z fantazji i chęci pochw alenia się 

przed innymi. Są one popełniane prze­
ważnie w obec rów ieśników  i m ają na

•  celu podniesienie własnego prestiżu. 
K olejną przyczyną kłam stw jest zata­
jen ie niepowodzeń szkolnych w  oba-

^  w ie przed karą. Są one popełniane 
najczęściej w  dom u w obec rodziców , 
którzy interesują się postępam i dziec­
ka. Im bardziej surowi są rodzice,

Z
<
H
> -
CL

Z

z
<

tym  częściej zdarzają się tego rodzaju
> -
CL

kłamstwa.
Jeżeli warunki rozw oju  i życia 

dziecka są takie, że w iększość swoich 
U J pragnień musi ono zaspakajać przy po -
Z  m ocy kłamstwa i jeżeli w  ten sposób
O  często osiąga sw ój cel, to skłonność do
^  kłamstwa m oże stać się tak silna, iż

samo kłam stwo staje się dla dziecka 
^  źródłem  w ew nętrznej przyjem ności.

Kłam stwa dziecięce są jednym  z 
przejaw ów  moralności dziecka, które

•  zasługuje na szczególną uwagę rodzi­
ców  i nauczycieli. Przede wszystkim 
dlatego, że m ają charakter pow szech-

^  ny. Analiza rodzajów  kłam stw dziecię­
cych pozw ala sądzić, że m ają one 
charakter „obron n y” . Ich źródłem  jest 

^  lęk  i pragnienie uniknięcia groźnych
^  kar. Dzieci niejednokrotnie podkreśla­

ją, że przy pom ocy kłamstwa bro- 
Q a nią się przed nadm iernym i w ym aga­

niami i surowością nauczycieli lub też 
Ul chcą uniknąć represji w  dom u z po-
Z  w odu niepow odzeń szkolnych.
O  Im w ięcej konfliktów  i trudności 
^  przystosowawczych przeżywa dziecko,

tym w iększe praw dopodobieństw o, iż 
^  będzie ono usiłowało rozw iązyw ać je

przy pom ocy  kłamstwa. Pam iętajm y o 
tym, zanim dam y upust swemu nie-

•  zadowoleniu.
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KRAJ ŚWIAT

O k o le jn e  2 0  tys . d o la ró w  w z b o ­
ga ciło  s ię  d e w izo w e  k o n to  C ZM P, 
K w otę  tę  przek aza li 22 w rześn ia  
br. na r ę c e  sek retarza  gen era ln e ­
go  K ady O b y w a te lsk ie j B u d o w y  
P om n ik a -S zp ita la  p rze d sta w ic ie ­
le  a m eryk a ń sk ie j fu n d a c ji  „T h e  
P ost E agle P olish  M o tb e r ’s M e ­
m oriał H ospital F u n d ation  in c ”  — 
C hester G ra b o w sk i i  S tefan ia  In - 
ca o . F u n d ac ja  dzia ła  od  p onad  
rok u  i  w ra z  z  osta tn ią  w p ła tą  je j  
udział w  zb ió r ce  d ew iz  d la  c e n ­
trum  p rz e k ro czy ł 70 tys . d o la row .

W ie lo  św ia top og lą d  o w a  gru p a  
d ia log ow a  „C o n se n su s ”  na  s w o ­
im p ierw szym  p o w a k a cy jn y m  p o ­
siedzen iu  z  g łęb ok ą  s a ty s fa k c ją  
p rzy ję ła  fa k t uw oln ien ia  w s z y ­
stk ich  osób  o b w in ia n y ch  o d z ia ­
ła ln o ść  p rz e c iw k o  p ań stw u  i  p o ­
rzą d k o w i pub liczn em u .

G rupa „C o n se n su s ”  d ek la ru je  
sw ą  g o to w o ś ć  p o d ję c ia  w sze lk ich  
k ro k ó w  d la  p oszerzen ia  d ia log u  
i oh jęcia  nim  w szystk ich , k tó rzy  
zech cą  u zn a ć g o  za p o d sta w o w ą  
m etodę rozw ią zyw a n ia  p ro b le m  o w  
w y n ik a ją cy ch  m .in . z  r ó ż n o r o d ­
n o ś c i  p osta w  i poglądów*.

S e jm o w a  K o m is ja  S praw  S am o-
l r zą d o w y ch  zw oła ła  w  W arszaw ie 

w  d n ia ch  29—30 p a źd z iern ik a  br. 
VI O góln op olsk a  N aradę P rz e d ­
staw icie li S am orządu  Z a łó g  P rze d ­
s ięb iors tw  P a ń stw ow ych . T em a ­
tem  n a ra d y  b y ła  r o la  sam orzą d u  
w  p la n ow a n iu  na tle  za łożeń  
p ro je k tu  N a ro d o w e g o  Planu S p o ­
łe cz n o -G o s p o d a rcz e g o  i zam ierzeń  
II etapu r e fo r m y  gosp od a rcze j-

W dniu  2 fi w rześn ia  b r . p u n ­
ktualn ie n godz . 26 tys iące , W 
w ię k sz o śc i m ło d y ch  ludzi, p od a ło  
sob ie  rę c e  tW’orzą c od G dańsk a  

iŁ ańcuch czy sty ch

w  B ejru c ie  p o n o w n ie  w y b u ch ły  
w a lk i p o m ię d z y  zw a lcza ją cy m i się  
u g ru p ow a n ia m i p o lity c z n y m i. W 
z a ch o d n ie j c z ę ś c i  m iasta  n iem al 
bez p rz e r w y  d och od ziło  do w y ­
m ia n y  ogn ia  m ięd zy  od łam am i 
m ilicji ch rz e śc ija ń sk ie j . T rw aia  
ta k że  w ym ia n a  ogn ia  na  tz w . . 
z ie lo n e j lin ii d z ie lą cej s to lic ę  L i­
banu na c z ę ś ć  zach od n ią  i 
w sch od n ią .

do C ieszyna 
s e r c ”

Od 23 d o  25 w rze śn ia  o d b y w a ­
ło s ię  w  W arszaw ie III p o s ie d z e ­
n ie  P o lsk o  B ry ty js k ie j K o m is ji  
M ieszanej ds. W sp ó łp ra cy  K u ltu ­
ra ln e j i N a u k ow e j.

O m ów ion o  stan i p e rsp e k ty w y  
w s p ó łp r a c y  ora z  u z g o d n io n o  d z ia ­
nia i za lecen ia  k om is ji d o tyczą ce  
k on ta k tów  w  dziedzin ie  k u ltu ry , 
o św ia ty  i n au k i, a  tak że w y m ia n y  
m łod z ieżow e j.

. S v o le c z e ń s tw o  i  w a r to śc i e ­
t y c z n e ”  — to tem a t d ia logu  m rę-  ̂
d zy  m a rk sista m i i  r z y m s k o k a to -  
likam i, k tó r y  o d b y ł  s ię  to B uda- 1 
p esz c ie  w dn iach  od & do 10 p a ź ­
d z iern ik a  br.

Jak p o d a je  d z ien n ik  „ P ra w d a ", 
m in istrow ie  k o m u n ik a c ji  i b u d o ­
w n ictw a  k o m u n ik a cy jn e g o  — N i­
k o ła j K o n a riew  i  W ładim ir B rez  
n iew  zosta li ukaran i za fa łszo w a ­
n ie i z a w y ża n ie  d a n y ch  d o ty c z ą ­
c y c h  rea liza c ji p la n ów  b u d o w n ic ­
tw a k o m u n ik a c y jn eg o . P o s tęp o ­
w a n ie m in istrów  „ P raw da ”  o k r e ­
śliła m ia n em  „ m y d len ia  o c z u " .

U ch o d źcy  z  k ra jó w  E u rop y  
W sch o d n ie j, k tó r z y  em ig ru ją  z 
n r z y cz y n  e k o n o m icz n y ch  m uszą  
U czyć  się z  ty m , t e  w  p rz y s z ło ś ­
ci będą o d sy ła m  do sw eg o  kra ju . 
P o in fo rm o w a ł o ty m  w  B on n  
m in ister  W o lfg a n g  S ch a eu b le  
(C D U ).

W s to lic y  B an gla d eszu  p od a n o , 
iż d oszło  tu  da tra g iczn eg o  w  
sk u tk a ch  za m a ch u  b o m b o w eg o .

E ksp lozja  nastąpiła  w  sa m y m  
cen tru m  m iasta , w  sali, gd zie od ­
b yw a ł  sżę w iec  so ju szu  ośm iu  o ­
p o z y c y jn y c h  p a rtii B angld deszu .

W ed ług o fic ja ln y ch  d a n ych , p o ­
w a żn e  ob ra żen ia  o d n iosło  c o  n a j­
m n iej 15 osób .

W  w ie d e ń s k ie j  s ied z ib ie  ONZ  
z a k o ń c z y ły  s ię  d w u d n iow e o b ra ­
d y  s e s ji  R ady G u b ern a to ró w  A ­
g e n c ji  E nerg ii A to m o w e j  (M A E A ). 
S k o n ce n tro w a n o  się w o k o ł  p ro ­
b lem ów , zw ią za n y ch  z  p r z y g o to ­
w an iam i dw u  m ięd z y n a ro d o w y ch  
k o n fe r e n c ji  a g en c ji  na sz cz eb lu  
rzą d ów . Rada z a a k cep to w a ła  dzia­
ła lność g ru p y  e k s p e r tó w , p r z y g o ­
to w u ją cy ch  k o n w e n c ję  w  spraw ie  
n a ty ch m ia s to w e g o  pow iadam iania  
o aw ariach  u rzą d zeń  ją d ro w y ch  
oraz w  sp ra w ie  udzielan ia  p o m o ­
cy  k ra jom , na k tó r y c h  te r en ie  
w y d a rzy ły  się aw arie ją d ro w e .

Rozmowa
z księdzem dziekanem

M AR IANEM  
LEWANDOWSKIM

IV R adzyn iu  P od lask im  zn a jd u je  
s ię  jed en  z  o k a za lszy ch  na Pod.- 
lasiu  ob ie k tó w  z a b y tk o w y ch . Jest 
n im  p ó ż n o b a r o k o w y  P a łac P o to c ­
k ich  z p o ło w y  X V III w ., k tó re g o  

^ osta teczn y kształt a rch itek ton iczn y  
je s t  dziełem  Jakuba F on ta n y , 

tw ó r c y  W ilan ow a.

Japon ia  dzięk i r o s n ą cy m  w p ły ­
w om  d ew izow y m  o ra z  ob se s ji o ­
szczęd za n ia  w  k ra ju  stan ie  się 
ju ż  w  n ied łu g im  cza sie  g łów n ym  
centrum  fin a n so w y m  n a szeg o  g lo ­

bu.

W naszym cyklu w yw ia­
dów z duszpasterzami parafii 
polskokatolickich na temat 
życia ich parafii oraz posta­
ci i nauki biskupa Francisz­
ka Hodura, przedstawiamy 
dziś naszym Czytelnikom 
rozmowę z księdzem dzieka­
nem Marianem Lewandow- 

i skim z Gdańska.
Redakcja: Zacznijm y może 

1 naszą rozmowę od przedsta­
wienia postaci Księdza jako 

; duszpasterza.
Ksiądz Marian Lewandow-

! ski: Jestem duszpasterzem
—■ co zresztą widać po mo- 

|ich włosach —< już od 29 lat.
Red.: To szmat czasu!
Ks. M. L .: Tak, w przy­

szłym roku minie 30 lat tej 
pracy. Zfaczynałem ją w Koś­
ciele Rzymskokatolickim, w 
dużej parafii w  diecezji kra­
kowskiej, gdzie byłem  kate­
chetą w  szkole. Z. tej w iel­
kiej parafii w  Nowej Hucie 
.przychodziło na m oje Msze 
św. bardzo dużo dzieci i m ło­
dzieży.

Red.: Praca z dziećmi i 
młodzieżą jest chyba dość 
specyficzna, bo poza pow o­
łaniem duszpasterskim po­
trzebne jest też powołanie 
pedagogiczne?

Ks. M.L.: O tak, oczywiś­
cie, ale też miałem dobrych 
profesorów, którzy długo 

i, przygotowywali nas do pracy 
. młodzieżą, przez wykłady i 
śliczne zajęcia praktyczne.

Red.: Czy to zainteresowa­
nie pracą z młodzieżą pozo­
stało?

Ks. M. L .: Oczywiście, zaj- 
nowałem się tym przez cały 
'kres m ojej pracy duszpas­
terskiej .

Red.: A  od ilu lat jest 
Ksiądz duszpasterzem w 
idańsku ?

Ks. M. L.: Od 1962 roku. 
Red. A więc już 24 lata! 
Czyli w  przyszłym roku 

ędzie Ksiądz obchodził pięk- 
y jubileusz: 30-lecie kap­

łaństwa i 25-lecie pracy 
duszpasterskiej w  Gdańsku!

Ks. M. L.: Istotnie, choć 
Gdańsk jest drugą m oją pla­
cówką w  Kościele Polskoka- 
tolickim. Osobiście uważam, 
że ksiądz rozpoczynający pra­
cę duszpasterską nie może 
być zaraz po święceniach od­
delegowany do samodzielnej 
pracy. Ja, po przejściu do 
Kościoła Polskokatolickiego, 
choć już z pewnym  stażem 
jako duszpasterz, musiałem 
też przejść taką ,,próbę og­
nia” . Stało się to w  starej 
parafii w  Okolę, u ks. Bara­
nowskiego, który przyjął 
mnie bardzo życzliwie, udzie­
lił wielu praktycznych rad, 
powiedział, że nie wystarczy 
umieć się modlić, ale że trze­
ba też być przygotowanym 
„życiow o” , że obok przygo­
towania teologicznego po­
trzebne jest też inne.

Red.: No tak, oczywiście, 
przecież parafianie zwracają 
się do swego duszpasterza z 
najrozmaitszymi życiowym i 
problemami.

Ks. M. L.: Właśnie. Dlate­
go ks. Baranowski pozosta­
wił mi dużą swobodę w dzia­
łaniu, prosił, żeby pracować 
samemu, żeby się wykazać. 
Dopiero po tej próbie prze­
szedłem do parafii w  Leśni­
cy, a dopiero później do 
Gdańska.

Red.: Ma więc Ksiądz m o­
żliwość porównania pracy 
duszpasterskiej w  różnych o­
środkach na przestrzeni pra­
wie 3 dziesiątków lat. Czy 
uważa Ksiądz, że praca dusz­
pasterska jest dziś trudniej­
sza niż kiedyś? Czy może 
jest po prostu inna?

Ks. M. L.: Inne są przede 
wszystkim warunki społecz­
no-polityczne. Moim zda­
niem. jedną z najważniej­
szych dziś trudności pracy 
duszpasterskiej jest brak za­
plecza. takiego jak sale spot­
kań i ich wyposażenie. Tak 
jest na przykład u nas, w  
Gdańsku. Budynek —  pleba­
nia, należący do Kościoła
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Polskokatolickiego, pochodzi 
z 1766 r.

Red.: Ależ to prawdziwy 
zabytek!

Ks. M. L.: Tak, ale w  ta­
kim zabytku brak miejsca na 
szerszą działalność! Boleję 
nad tym, ale mam nadzieję, 
że da się to w  przyszłości 
zmienić i że parafia w  Gdań­
sku przetrwa trudny okres i 
będzie się mogła rozwijać.

Red.: Pewne trudności by­
towe i organizacyjne w yni­
kają też zapewne z faktu ży­
cia w  diasporze?

Ks. M. L.: Tak, nasi para­
fianie dojeżdżają z różnych 
dzielnic, odległych o kilka 
czy nawet kilkanaście kilo­
metrów.

Red.: A czy kościół w  pa­
rafii Księdza też jest zabyt­
kowy?

Ks. M. L.: O. tak, kościół 
pw. Bożego Ciała pochodzi z 
X V I w. Został on przejęty 
w  1945 r. od Kościoła ewan­
gelickiego.

Red.: Przetrwał w ojnę ca­
ły?

Ks. M. L.: Kilkakrotnie w 
swej historii był on burzony 
i odbudowywany, nie osz­
czędzały go Iwojny i zawie­
ruchy. Teraz jego położenie 
na peryferiach miasta go o­
caliło, tylko część dachu by ­

ła naruszona. Między inny­
mi dzięki temu już w  czerw­
cu 1945 r. odbyło się w nim 
pierwsze nabożeństwo. Koś­
ciół ma bardzo bogate wnę­
trze, m. in. piękny, zabytko­
w y ołtarz, odnowiony i zre­
konstruowany, jest piękna 
empora, wrócił w  tym roku 
po 10 latach konserwacji 
piękny plafon z 1709 r., jest 
też ciekawy obraz holender­
skiego malarza Hansa Rude- 
mana „Ukrzyżowanie Chrys­
tusa” . Mam nadzieję, że z 
Kościoła Mariackiego w 
Gdańsku w róci do nas jesz­
cze jeden obraz, który kiedyś 
tu wisiał; w  Warszawie w 
konserwacji są piękne kur- 
dybany, na podłodze leży no­
wa, marmurowa posadzka, są 
piękne witraże —  i właści­
wie jedyną sprawą nieroz­
wiązaną jest zrekonstruowa­
nie zabytkowych, pochodzą­
cych z 1776 r. organów. Jest 
pewna specjalistyczna firma 
zagraniczna, która może 
przeprowadzić bądź tylko 
konserwację, bądź renowację 
z maksymalnym przywróce- 
nierh stanu pierwotnego —  
ale niestety, koszt takiej o­
peracji jest na nasze warun­
ki ogromny.

Red.: Szkoda wielka, bo 
stanowiłoby to podobną a­
trakcję dla turystów, jak or­
gany w  Oliwie.

Ks. M. L .: Chciałbym też, 
aby kościół nasz, narażony 
na bardzo ciężkie warunki 
atmosferyczne —  np. bardzo 
silne wiatry, do 9 ° w skali 
Beaforta — < został pokryty 
blachą miedzianą. Jeszcze je ­
dną ciekawostką architekto­
niczną naszego kościoła jest 
ambona zewnętrzna, bardzo 
rzadko spotykana. Niegdyś, 
jak to widać na zachowanej 
dokumentacji fotograficznej, 
miała ona piękną oprawę: 
postać Chrystusa i 12 apos­
tołów, a zwieńczona była pe­
likanem. Ocalało 9 postaci 
apostołów i pelikan, i ze 
względu na to, że wkrótce 
opis naszego kościoła będzie 
włączony do przewodnika po 
Gdańsku, chcielibyśmy zre­
konstruować tę ambonę.

Red.: Serdecznie tego ży­
czymy, bo piękny, odrestau­
rowany kościół będzie przy­
ciągał parafian, wiernych i 
turystów, którzy przez to 
więcej dowiedzą się o Koś­
ciele Polskokatolickim. A 
teraz prosiłabym Księdza 
dziekana o kilka zdań na te­
mat życia parafialnego. Jak 
na przykład przedstawia się 
współpraca z młodzieżą, ja ­
kie są sprawy ludzi starych?

Ks. M. L.: Z grupą m ło­
dzieży w  naszej parafii nie 
mam, na szczęście, żadnych 
większych problemów.

Red.: Widać, że od 25 lat 
jest wychowywana przez do­
brego duszpasterza —  bo 
przecież jest to już drugie 
pokolenie, jakie w  gdańskiej 
parafii Ksiądz wychowuje!

Ks. M. L .: To prawda. Jeś- 
li„ zaś chodzi o ludzi star­
szych, to jest np. w  naszej 
parafii pewna rodzina, która 
pamięta jeszcze z Krakowa 
biskupa Franciszka Hodura. 
Mają dziś po osiemdziesiąt 
kilka lat, ale mimo trudnoś­
ci kom unikacyjnych i wieku 
zawsze starają się być na na­
bożeństwie, zawsze bardzo 
mile wspominają początki 
Kościoła i parafii.

Red.: A  jak widzi Ksiądz 
rolę rodziny w  pracy dusz­
pasterskiej ?

Ks. M. L .: Uważam, że w 
naszych warunkach, specy­
ficznych dodatkowo przez 
fakt życia w  diasporze, nie­
zbędne jest oparcie się na 
rodzinie. Tak jest i w  przy­
padku mojej rodziny —  a 
myślę, że i u wielu innych 
księży Kościoła Polskokato­
lickiego. Córka moja np. po^

maga mi zawsze, grając na 
organach podczas naboże­
ństw, co nadaje im uroczys­
ty, podniosły nastrój. Zasta­
nawiam się jednak, co bę­
dzie, gdy córka, dorosła już 
osoba, odejdzie, a ja zostanę 
bez organisty!

Red.: W ięc może porozma­
wiajm y teraz o innej „R o­
dzinie” , o tygodniku, który 
reprezentuję. Czy korzysta 
Ksiądz z „Rodziny", czy u­
łatwia ona Księdzu pracę?

Ks. M. L .: Tak, oczywiś­
cie —  i gdyby jeszcze udało 
się uniknąć zdarzających się 
czasem opóźnień!

Red.: ...które niestety, są 
od nas, redakcji zupełnie 
niezależne...

Ks. M. L.: „Rodzina” jest 
rozprowadzana na terenie 
parafii w  każdą niedzielę. 
Staramy się zapewnić tygod­
nik wszystkim chętnym. Ja, 
po wcześniejszym przejrze­
niu numeru, zachęcam do 
czytania rozmaitych artyku­
łów, których wiele pozwala 
lepiej poznać historię i ideo­
logię naszego Kościoła. To 
samo zresztą odnosi się do 
„Kalendarza Katolickiego” .

Red.: Obecne Sympozjum 
odbywa się z okazji 120. 
rocznicy urodzin biskupa 
Franciszka Hodura. Czy u­
waża Ksiądz że któreś z je ­
go idei są szczególnie aktual­
ne w naszych, niełatwych 
czasach?

Ks. M. L.: Myślę, że prze­
de wszystkim trzeba tu w y­
mienić jego przywiązanie do 
polskości i ponadczasowy pa­
triotyzm. Ubolewam też bar­
dzo, że w  4-tomowej Encyk­
lopedii brak hasła „Franci­
szek Hodur” . Powinniśmy 
może przed następną edycją 
zwrócić redakcji na ten fakt 
uwagę, może to właśnie od 
nas powinna w yjść ta inicja­
tywa? Jeśli zaś chodzi o zna­
czenie obecnego Sympozjum, 
to mam nadzieję, że otrzy­
mamy wkrótce pełne mate­
riały z jego przebiegu, i w 
dostatecznej ilości, aby moż­
na było dysponować nimi w 
parafiach, jak nasz, czy koś­
cioły we W rocławiu lub 
Szczecinie. Byłaby to dobra 
forma propagandy naszego 
Kościoła.

Red.: Serdecznie dziękuję 
Księdzu dziekanowi za tę 
rozmowę.

Rozmawiała: 
ELŻBIETA DERELKOWSKA
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Zgromadzenie 
Kościołów Europejskich

Na zaproszenie Kościoła 
Prezbiteriańskiego Szkocji w  
dniach 4— 11 września br. 
obradowało w  Stirling IX 
Zgromadzenie Ogólne Kon­
ferencji Kościołów Europej­
skich, organizacji zrzeszają­
cej 118 Kościołów prawo­
sławnych, anglikańskich, sta­
rokatolickich i protestanc­
kich naszego kontynentu z 
26 krajów'. Wśród przeszło 
450 uczestników obrad obec­
na też była delegacja polska 
reprezentująca następujące 
Kościoły: prawosławny, pol- 
skokatolicki, ewangelicko­
-augsburski, ewangelicko- 
reformowany, metodystycz- 
ny i baptystyczny. Kilku­
osobowej grupie przedstawi­
cieli Kościoła katolickiego, 
którym przyznano status 
delegatów zaprzyjaźnionych,

przewodził prymas Anglii i 
Walii kardynał Basil Hume —  
przewodniczący Rady Kon­
ferencji Episkopatów Europy.

Obrady toczyły się pod 
hasłem: „Chwała niech bę­
dzie Bogu, a na ziemi po­
k ój” . Temat ten, w yw odzą­
cy się z bożonarodzeniowego 
orędzia, obrano dlatego, gdyż 
łączy w  sobie dwa elemen­
ty: wielbienie Boga przez 
całe chrześcijaństwo i ocze­
kiwanie pokoju na ziemi. 
Uczestnicy obrad byli zgod­
ni co do tego, iż Kościół m o­
że oddawać chwałę Bogu 
tylko wówczas, gdy jedno­
cześnie bierze na siebie od­
powiedzialność za umiłowa­
nego przez Boga człowieka i 
za świat, w  którym żyje.

Referaty, nawiązujące do 
głównego tematu obrad, w y ­
głosili: Evamaria Taut —
duchowna luterańska z NRD 
i Paolo Ricca —  profesor 
Wydziału Teologicznego K o­
ścioła Waldensów w  Rzy­
mie. Pierwszy z referentów 
skupił uwagę na aspek­

cie etycznym głównego te­
matu, drugi —  na jego 
aspekcie teologicznym.

Każdy dzień obrad rozpo­
czynał się nabożeństwem 
odprawianym przez przed­
stawicieli następujących tra­
dycji chrześcijańskich: an-
glikanów, chrześcijan w ol­
nych, prawosławnych, prez- 
biterianów szkockich, kato­
lików rzymskich, luteranów 
i metodystów. Codziennie 
prowadzono też pracę biblij­
ną, związaną ściśle nie tylko 
z tematem głównym i pod- 
tematami, lecz również z 
każdorazowym nabożeń­
stwem. Inną formą pracy 
teologicznej były dyskusje 
w  czterech sekcjach, którym 
powierzono opracowanie na­
stępujących podtematów: 1) 
chwała Boga; 2) chwała B o­
ga i jedność kościoła, 3) 
chwała Boga i stworzenie; 
4) chwała Boga i pokój na 
ziemi. Przewodnictwo pierw­
szej sekcji powierzono ks. 
Adamowi Kuczmie —  su- 
perintendentowi naczelne­

mu Kościoła Metodystyczne- 
go w  Polsce. Każda z w y ­
mienionych sekcji opraco­
wała sprawozdanie z prowa­
dzonych dyskusji, które po 
zatwierdzeniu przez plenum 
stało się oficjalnym  doku­
mentem Zgromadzenia Ogól­
nego.

Sprawozdanie z działalno­
ści K onferencji Kościołów 
Europejskich między VIII a 
IX  Zgromadzeniem Ogólnym 
(1979— 1986) przedstawił se­
kretarz generalny dr Glen 
Garfield Williams. Z KKE 
związał się on niemal od sa­
mego początku: najpierw
przez 7 lat był jej sekreta­
rzem wykonawczym, a po­
tem, przez lat osiemnaście, 
sprawował funkcję sekreta­
rza generalnego. Ponieważ 
dr Williams odchodzi z koń­
cem 1986 r. na emeryturę, 
przeto w  sprawozdaniu jego 
znalazła się także ogólna re­
fleksja nad całą drogą prze­
bytą dotychczas przez K on­
ferencję Kościołów Europej­
skich. Uczestnicy obrad mie-

Orędzie IX Zgromadzenia Ogólnego 
Konferencji Kościołów Europejskich

Siostry i bracia, łaska Pa­
na naszego Jezusa Chrystu­
sa niech będzie z wami 
wszystkimi.

Po raz dziewiąty od 1959 r. 
chrześcijanie z wszystkich 
części naszego niewielkiego 
kontynentu spotkali się z 
sobą w  ramach Konferencji 
Kościołów Europejskich — 
tym razem w  Uniwersytecie 
w  Stirling —  aby dowie­
dzieć się, co Chrystus chce 
nam powiedzieć. Kościoły 
szkockie zgotowały nam 
bardzo serdeczne przyjęcie.

Snując refleksje wokół na­

szego tematu: „Chwała
niech będzie Bogu, a na zie­
mi pokój” —  serca nasze 
podpowiadają nam, że Bóg 
w Chrystusie objawił swoją 
chwałę przez rezygnację z 
własnej potęgi, stanie się 
jednym z nas, umycie na­
szych nóg, dzielenie naszej 
radości i naszego smutku, 
cierpienie i śmierć z ludz­
kich rąk, tak aby uzdrowio­
na została upadła i rozdarta 
ludzkość, abyśmy mogli za­
chować własne życie. Zmar­
twychwstały Chrystus jest 
naszą chwałą. Chwała ta 
jest naszym pokojem, w  któ­
rym  ma mieć swój udział 
cała ludzkość.

Na naszym kontynencie i 
w  naszym świecie nie ma 
prawdziwego pokoju, a na­

sze Kościoły nie osiągnęły 
jeszcze prawdziwej jedności. 
Przemoc, niesprawiedliwość, 
zanieczyszczenie naszego śro­
dowiska i groźba w ojny  w y ­
w ołują niepokój w  nas i w 
naszych dzieciach. Jak Jezus 
płakał nad Jerozolimą, tak 
płacze On dzisiaj nad na­
szymi miastami. Narody na­
sze zagrażają sobie wzajem ­
nie niezwykle drogimi środ­
kami masowrego zniszczenia, 
podczas gdy dzieci umierają 
z głodu. Nie ma pewności, 
czy nasza cywilizacja dożyje 
w  ogóle początku trzeciego 
tysiąclecia dziejów chrześ­
cijaństwa. Chwała Boga 
przejawia się także w  Jego 
sądzie. My, którzy nosimy 
imię Chrystusa, ponosimy w 
pełni winę za to, że świat

znalazł się na krawędzi zni­
szczenia.

A  przecież Bóg, który nas 
powołał do czynienia poko­
ju, jest Bogiem przebacze­
nia i nadziei, życia i światła. 
Nie jest za późno na poku­
tę. Pokój, przynoszący spra­
wiedliwość ubogim miesz­
kańcom świata, jest możli­
wy. Nie damy przystępu 
grzechowi zwątpienia.

W naszym i naszych K oś­
ciołów imieniu zobowiązuje­
m y się do współpracy z 
wszystkimi, którzy pragną 
zburzyć mury strachu i nie­
ufności, pragną przekształcić 
„zim ną w ojnę” w  „ciep ły ” 
pokój, koegzystencję opartą 
na wrogości —  w  koegzy­
stencję opartą na wspólno­
cie. Mądrość i miłość Bożą
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li możność zapoznania się z 
następcą dr Williamsa. Jest 
nim Jean Fischer —  sekre­
tarz Organizacji Pom ocy 
Kościołów Ewangelickich 
Szwajcarii. Poza tym w ysłu­
chano raportu o sytuacji 
praw człowieka w Europie i 
sprawozdania o sytuacji w  
Irlandii. Ostatnią z w ym ie­
nionych kwestii zreferowali 
przedstawiciele Kościołów 
protestanckich i reprezen­
tant Kościoła Katolickiego w 
Irlandii. Odbyła się także 
dyskusja na temat Europy 
w roku 2000 oraz nad prio­
rytetami przyszłej pracy 
KKE.

Spośród uchwał podjętych 
w  Stirling na uwagę zasłu­
guje decyzja w sprawie u­
tworzenia sekretariatu do 
spraw pokoju, sprawiedli­
wości i praw człowieka. Je­
go zadaniem będzie w  pierw­
szym rzędzie przygotowanie 
konferencji Kościołów Euro­
py i Am eryki Północnej na 
temat pokoju i sprawiedli­
wości. Konferencja ta ma od­
być się przed końcem 1988 r.
i ma być ogniwem w  przy­
gotowaniu konferencji świa­
towej poświęconej tym spra­
wom, którą Światowa Rada 
Kościołów zamierza zwołać 
w  1990 r. W pracy studyjnej 
KKE, priorytet ma uzyskać

temat: „M isja Kościołów w 
zeświecczonej Europie” . W 
kontekście tym uwaga ma 
być zwrócona m.in. na za­
gadnienie prozelityzmu.

Zgodnie z uchwałą dele­
gatów. ma być kontynuowa­
na, a w  miarę możności na­
w et rozszerzona współpraca 
z Kościołem katolickim 
istniejąca już w  ramach 
Wspólnego Komitetu K onfe­
rencji Kościołów Europej­
skich i Rady K onferencji 
Episkopatów Europy. W 
kontekście tym wymienia się 
takie tematy, jak: działal­
ność ewangelizacyjno-m isyj- 
na, śledzenie procesu realiza­
cji uchwał Konferencji Bez­
pieczeństwa i W spółpracy w 
Europie, przygotowanie w y ­
mienionej w yżej konferen­
cji Kościołów Europy i Am e­
ryki Północnej, praca na 
rzecz pojednania w Irlandii.

Inne punkty przyszłej pra­
cy dotyczą stosunków i 
współpracy z Światową R a­
dą Kościołów, poprawy dzia­
łalności inform acyjnej, po­
m ocy międzykościelnej, dia­
logu między chrześcijanami, 
Żydami i muzułmanami w 
Europie oraz problemu 
uchodźców na naszym kon­
tynencie.

Przyjęto też deklarację w  
sprawie rozbrojenia, która

w zyw a do powszechnego 
moratorium w  dziedzinie 
prób z bronią jądrową. De­
klaracja ta apeluje do miesz­
kańców Europy i polityków, 
aby w yzbyli się wzajemnej 
nieufności, a zamiast tego 
podjęli kroki w interesie 
wspólnego bezpieczeństwa, 
które wszystkim narodom 
stworzą możliwość życia bez 
atomowego zagrożenia i mie­
szania się w  ich wewnętrzne 
sprawy.

Delegaci Kościołów w y­
brali nowe władze K onfe­
rencji Kościołów  Europej­
skich: 8-osobowe Prezydium, 
które spełnia funkcję komi­
tetu wykonawczego i obra­
duje dwa razy w  roku, oraz 
27-osobowy Komitet Dorad­
czy, który obraduje raz w ro­
ku wspólnie z Prezydium i 
czuwa nad realizacją uchwał 
Zgromadzenia Ogólnego. Jed­
nym z członków Prezydium 
został ks. Adam Kuczma. Je­
go w ybór do tego najwyż­
szego gremium KKE jest naj­
większym wyróżnieniem, ja­
kie w  dotychczasowej historii 
ruchu ekumenicznego spot­
kało przedstawiciela Kościo­
łów  naszego kraju. Można je­
dynie wyrazić nadzieję, iż 
wyróżnienie to stanie się dla 
Kościołów polskich bodźcem 
do intensywniejszego zaan­

gażowania się w działalność 
Konferencji Kościołów Euro­
pejskich.

Uchwalone na zakończenie 
obrad orędzie stwierdza: „W e 
własnym i naszych Kościo­
łów imieniu zobowiązuje­
my się do współpracy z 
wszystkimi, którzy pragną 
zerwać mury strachu i nie­
ufności, przekształcić „zim ­
ną” w ojnę w  „ciep ły ” pokój, 
którzy pragną przekształcić 
koegzystencję opartą na 
wrogości w  koegzystencję 
opartą na współpracy. W 
wielu ludziach, którzy nic 
nie wiedzą o Chrystusie, 
rozpoznajemy mądrość i mi­
łość Bożą” . Orędzie wyraża 
głęboki żal, że w  Europie i 
na świecie nie ma jeszcze 
prawdziwego pokoju, i że 
Kościoły nie tworzą jeszcze 
prawdziwej jedności. „M y, 
którzy nosimy imię Chrystu­
sa, jesteśmy w  pełni współ­
winni za to, że świat znaj­
duje się na krawędzi prze­
paści” —  stwierdza orędzie. 
Nie jest jednak za późno, by 
czynić pokutę i realizować 
pokój. „M ożliw y jest pokój 
przynoszący sprawiedliwość 
ubogim mieszkańcom nasze­
go świata” —  czytamy w 
konkluzji.

KAROL KARSKI

odkrywamy w  ludziach, któ­
rzy nie znają Chrystusa.

W naszym i naszych Koś­
ciołów  imieniu zobowiązuje­
my się także do popierania 
wszystkich praktycznych 
propozycji zmierzających do 
powstrzymania i stopniowe­
go redukowania wyścigu
zbrojeń —  zwłaszcza w yści­
gu zbrojeń atomowych, któ­
re, nakładem ogromnych
kosztów, chce się rozszerzyć 
na przestrzeń kosmiczną.
Uważamy, że nic nie może 
usprawiedliwić dalszych prób 
z bronią jądrową i rozwija­
nia nowych jej rodzajów. 
Nadszedł czas poniechania 
tych przedsięwzięć.

Podczas obrad inspirowała 
nas wizja wspólnego bezpie­
czeństwa, którą skrytobój­
czo zamordowany Olof Pal­
mę wyrażał w  swym życiu i 
w  swoich poglądach. Dzięki 
tej w izji przekazanie m iło­
ści nieprzyjaciół zaczyna się 
jaw ić jako polityczna real­
ność. Pierwszy krok w  prze­
zwyciężeniu wrogości nastę­

puje w  momencie, w  którym 
uzyskujemy przekonanie, że 
potrzeby naszych przeciwni­
ków są także naszymi po­
trzebami. i vice versa.

Modlimy się o to, by 
przywódcy narodów posiedli 
mądrość, cierpliwość i odwa­
gę podejmowania ryzyka na 
rzecz pokoju i ponoszenia 
ofiar na rzecz sprawiedli­
wości.

Zachęcamy nasze Kościoły 
do udzielenia poparcia idei 
zwołania ekumenicznego 
zgromadzenia pokojowego, 
w  którym uczestniczyli 
przedstawiciele wszystkich 
państw-sygnatariuszy Aktu 
Końcowego z Helsinek. W ie­
rzym y bowiem, że ta­
kie zgromadzenie przybliży 
dzień, w  którym chrześcija­
nie zwrócą się jednym gło­
sem do świata tęskniącego 
za pokojem. Mamy nadzieję, 
że takie spotkanie ułatwi 
także niezbędny dialog mię­
dzy pacyfistami i nie-pacy- 
fistami wśród chrześcijan

oraz przybliży dzień, w  któ­
rym młodzi ludzie nie będą 
już musieli się uczyć rze­
miosła wojennego. Niechaj 
wszyscy, których władze 
państwowe powołują do od­
bycia służby wojskowej, 
podejmą wysiłek przeniknię­
cia w oli Bożej i niechaj da­
na im będzie siła umożli­
wiająca wypełnienie tej woli.

Pamiętajmy też o wszyst­
kich innych problemach, z 
którymi —  w  Kościele i poza 
nim —  muszą się zmagać 
członkowie naszych społe­
czeństw. Są to: cierpienie z 
powodu rozpadu rodzin, sa­
motność w  betonowych pus­
tyniach naszych miast, udrę­
ki przeżywane przez alkoho­
lików i narkomanów. Widzi­
my w  tym wszystkim tęsk­
notę duszy ludzkiej za sen­
sem życia i miłością.

Chrystus, poprzez swój 
Kościół, pragnie darować 
swe życie wszystkim lu­
dziom. W epoce sceptycyz­
mu, zwątpienia i rozczaro­

wań w zyw a On nas do po­
nownego odkrycia naszego 
powołania. Niechaj chrześ­
cijanie z innych kontynen­
tów, z którymi pragniemy 
dzielić nasz chleb, obdarzą 
nas bogactwem wiary, którą 
niegdyś z naszych wybrzeży 
zawieźliśmy na ich w ybrze­
ża. Gdy to nastąpi, wówczas 
dojdzie do wzajemnego umi­
łowania się i zawarcia spo­
łeczności w  uniwersalnym 
Chrystusie. W Nim i przez 
Niego wezwani jesteśmy do 
jedności, tak aby świat uwie­
rzył i stał się uczestnikiem 
nowego stworzenia Bożego 
na ziemi i w  niebie.

Siostry i bracia, prosimy 
was usilnie, nie cofajcie się 
przed zadaniami, które zda­
ją się przerastać możliwości 
ludzkie. Nie bójcie się, gdyż 
doskonała miłość Chrystuso­
wa przepędza strach. Zapra­
szamy was do wspólnego 
odbycia z nami tej piel­
grzymki nadziei.

Tłum. KAROL KARSKI
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S ek reta rz  G en era ln y  KK  P R O N  p rzedstaw ił 
u czestn ik om  k o n fe r e n c ji  ak tu a ln e  p ro b le m y  r o z w o ju  

P a tr io ty cz n e g o  R ucliu  O d ro d ze n ia  N a ro d o w e g o

D y sk u sję  p o d su ń  o w a l bp  d o c . dr h ab . W ik tor  W ysoczań sk i

p u irvam\̂

Sekretarza Generalnego 
Rady Krajowej PRON
z przedstawicielami

Oddziałów STPK

U czestn icy  I

ciąg dalszy ze  str. 3

w ięc okazja, żeby — za pośrednictw em  
PRON-u —i w iedzę tę poszerzyć.

Chciałbym  rozpocząć od postaw ienia py- 
nia, jakie w  ogóle funkcje podejm uje  Pa­
triotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego. 
W praw dzie PRON jest instytucją stosunko­
wo znaną, ale raczej szyldowo. Chciałbym 
tutaj przedstaw ić k lasyfikację funkcji ruchu, 
ponieważ sądzę, że gdy Państwo zechcecie 
podjąć dyskusję, będziecie się mogli odnieść 
również do tego, w  której z tych funkcji 
w idzielibyście sw oją  aktywność, i która dla 
was byłaby szczególnie istotna. Jakie więc 
funkcje PRON realizuje?

Pierwsza funkcja , to funkcja jednoczenia 
społeczeństwa i współdziałania sił społeczno- 
politycznych. Proszę zw rócić uwagę, że funk­
c ja  ta w ynika z K onstytucji PRL. PRON speł ­
nia tę m isję jednoczenia sił politycznych, 
zarów no zorganizowanych jak i nie zorgani­
zowanych (partyjnych i bezpartyjnych), ludzi
o różnych światopoglądach. A  w ięc, kiedy 
m iałbym  spojrzeć z tego punktu widzenia, to 
rysuje się potrzeba pokazania W aszego Sto­
warzyszenia w śród innych podm iotów  
w spółdziałających na płaszczyźnie społecz­

no-politycznej, jaką PRON uosabia. Hu m a­
my w  tej chw ili takich podm iotów  w 
PR O N -ie? Otóż do PR O N -u  do tej chw ili 
przystąpiło około 160 organizacji społecznych
o zasięgu krajow ym . Jesteśmy przekonani, 
że PRON pow inien akcentow ać tę funkcję 
ustrojową, która w  jakim ś sensie w yznacza 
jego specyfikę na m apie politycznej kraju.

Druga funkcja, to funkcja  kreowania p ła­
szczyzny dialogu w  sprawach istotnych dla 
państwa, dla rozw oju  Polski Ludow ej. M ogą 
Państwo zapytać, w  jaki sposób PRON ten 
dialog prow adzi? Otóż m am y w ypracow ane 
pew ne form y stałe, jak  Forum  Myśli K ato- 
licko-Społecznej, Forum  M łodego Pokolenia, 
m am y K lub D yskusyjny przy Radzie K ra­
jow ej, m am y w reszcie K lub Film owy. O czy­
wiście, nie tw ierdzim y, że te form y pow in ­
ny być zawężone tylko do szczebla cen­
tralnego. Uważamy, że one mogą pow stać 
również w  układzie terenowym . Nie w iem  
np. czy STPK  —  tam w  szczególności, gdzie 
ma sw oje  najw iększe w pływ y, a one w  ja ­
kimś sensie koncentrują się w okół w p ły ­
w ów  W aszego K ościoła  —  nie pow inno 
zainicjow ać takiej form y, która byłaby fo r ­
mą dialogu pokazującą W asz wkład, Wasze 
przemyślenia, W asze problem y. Sam z c ie ­

kawością dow iedziałem  się o w ielu  spra­
wach STPK, o rozw oju  K ościoła Polsko- 
katolickiego po II w ojn ie  św iatow ej, o róż­
nych jego problem ach w  okresie m iędzyw o­
jennym . Tyle m itów  krąży na ten temat, 
a dlaczego nie upowszechniać rzetelnej in­
form acji na te tem aty? A  w  szczególności — 
dialogu dotyczącego naszego kraju.

Dlaczego to zagadnienie chciałbym  P ań­
stwu dzisiaj bardzo silnie w yeksponow ać? 
Poniew aż w  św ietle w ypuszczenia osób ska­
zanych za przestępstwa przeciw ko państwu i 
porządkow i publicznem u (tzw. niekrym inal- 
nych), jak  niektórzy pow iedzą —  politycz­
nych, bardzo w iele ostatnio się m ów i w  P o l­
sce o płaszczyznach dialogu dla ludzi o róż­
nych poglądach. Przychodzą do nas kores- 
penci różnych pism, również zachodnich, p y ­
tają się, gdzie są ci ludzie, czy tw orzy się 
dla nich jakieś struktury, co to jest rada 
społeczno-konsultacyjna, konwenty obyw a­
telskie?

M ów im y w ów czas, że przecież nie zostały 
jeszcze w ykorzystane te m ożliw ości, które 
niesie ze sobą PRON. Przecież nikt nie p o ­
wiedział, że to są wszystkie płaszczyny dia­
logu, które zostały dotychczas skonstruowane.

Jeśli np. w  gronie W aszego Stowarzyszenia, 
czy innej organizacji, zrodzi się propozycja 
now ej form y dialogu, jeśli dostrzeżecie, że 
jest jakiś obszar w  kraju, który nie jest 
przedm iotem  dyskusji, a jest takie oczekiw a­
nie, można będzie rozw ażyć stworzenie p ro­
ponow anej płaszczyzny dialogu.

Trzecia funkcja, bardzo istotna, to funk­
cja  rzecznictw a opinii publicznej i kształto­
wania tej opinii. Proszę zw rócić uwagę na 
to, że często pojaw ia  się pytanie, co wynika 
z dyskusji w  P R O N -ie? Czy PRON jest 
tylko dyskusją dla dyskusji, celem  pew nej 
satysfakcji in telektualnej? Czy PRON jest 
ruchem, który ze w zględu na sw oje usytuo­
wanie pow inien m ieć tzw. „p rzebicie” na 
ośrodki decyzy jne? M am y tradycję corocz­
nych spotkań z Prezydium  Sejmu, z k ierow ­
nictw em  Rady Państwa, z Prezydium  Rządu. 
Nie ma takiej in icjatyw y, której PRON nie 
m ógłby przetransponow ać do kierow niczych 
grem iów  decyzyjnych. I m y w ielokrotnie 
przypom inam y naszym uczestnikom zb ioro­
wym , żeby szerzej korzystali z tej m ożliw o­
ści. Często się okazuje, że są organizacje 
mniejsze, bez jak iejś specjalnej siły przebi­
cia, które nie m ogą dotrzeć do ośrodków  d e ­
cyzyjnych ze sw oim i przemyśleniami. PRON



m oże im  w  tym pom óc. O czyw iście, nie w 
zakresie wszystkich zagadnień. PRON nie 
może dublow ać np. Ligi O brony Przyrody, 
Ligi O brony Kraju.

PRON nie może przekształcić się w  orga­
nizację. PRON jest ruchem  społeczno-poli­
tycznym. Nas w  szczególności interesuje ten 
obszar, który się w iąże z postępem  dem okra­
tyzacji kraju, z ochroną praw orządności, z 
odnow ą m oralną (w ydaje się, że to jest bar­
dzo istotny obszar, gdzie i Wasza aktyw ­
ność m oże się u jaw nić), ale rów nież ze 
sprawami ekologicznym i, z zagadnieniami 
edukacji obyw atelskiej. Uważamy, że PRON 
powinien być bardziej skuteczną płaszczyzną 
artykulacji interesów i kształtowania opinii 
publicznej.

Oczyw iście, opinia publiczna nie jest jed ­
nolita. Trzeba sobie zdawać sprawę z tego, 
że przecież są ludzie m ający różne poglądy 
w  różnych kwestiach. Dam Państwu przy­
kład tego, jak  się kształtowała na przestrze­
ni trzech lat sytuacja jednej z inicjatyw , 
która została sform ułow ana. A  m ianow icie: 
strażnik praw  obywatelskich. Na I K ongre­
sie P RO N -u w  1983 roku sform ułow ano im 
cjatyw ę pow ołania strażnika praw  obyw atel­
skich. I do czasu je j uchwalenia, czy też 
aprobaty politycznej, w szyscy m ów ili: „d la ­
czego nie ma strażnika praw  obyw atelskich? 
To jest zasadnicza instytucja” . Niektórzy nas 
krytykowali, jak  prof. K ozakiew icz w  „Ż y ­
ciu W arszaw y” , że PRON jest niew iarygod-

cja  organizowania aktywności społecznej. 
N iektórzy mówią, żebyśm y nie przegadali 
Rzeczyspolitej. Owszem, dem okratyzacja, to 
wszystko ważne, m y już m am y tyle tych 
instytucji, że żaden kraj socjalistyczny tyle 
nie m a: Trybunał K onstytucyjny i Stanu, 
taka ordynacja, ustawa o radach itp. N ie­
którzy pow iedzą: zasadniczą kwestią jest to, 
czy istnieje postęp w  rozw iązyw aniu w y ­
zwań w spółczesności. Jeśli dzisiaj mamy w y ­
zwanie dem ograficzne, ekologiczne, techno­
logiczne, energetyczne —  to będzie teza ta­
ka, że autorytet PRON-u będzie zależny od 
tego, co z tych w yzw ań ruch zdoła — w  
oparciu o sw oje  m ożliw ości, sw oje siły — 
rozwiązać. Nie przypadkow o na X  Z jeździe 
PZPR postaw iona została teza o bardzo istot­
nym znaczeniu, którą chciałbym  tutaj pod ­
kreślić. W  pierw szym  okresie działalności 
PRON-u punkt ciężkości spoczyw ał na spra­
wach politycznych, a w ięc jego istota spro­
wadzała się do tego, kto w  PRO N -ie jest, 
kogo w  PR O N -ie nie ma, na ile ruch kogo 
obejm uje. Był to — jak Państwo pam ięta­
cie — pierwszy etap stanu w ojennego. O bec­
nie punkt ciężkości ruchu przenosi się na 
sprawy porozum ienia przez działanie, przez 
rozwiązywanie konkretnych zagadnień da­
nych środowisk.

Jeśli często m ów ię o kwestii postępu dia­
logu, dem okratyzacji, m ów ię o grupie 
„Consensus" — PRON jako strona dialo­
gu — o różnych zagadnieniach, to ludzie z

y k o n fe r e n c ji

ny, bo m iał być strażnik praw obyw atel­
skich, a nie ma. Skoro nie ma strażnika, 
tzn. że PRON nic nie zrobił... I przez trzy 
lata różne siły nas m obilizow ały : co ze straż­
nikiem  praw  obyw atelskich, dlaczego go nie 
m a? K iedy X  Z jazd PZPR, pod w pływ em  
naszych idei, poparł tę inicjatyw ę, to od lipca 
słyszym y odw rotne głosy. „A  po co to? A  czy 
nie za dużo instytucji? Czy nie za w iele biu- 
rokratyzacji?...” Czy Państwo dostrzegacie, jak  
bardzo trudno jest określić, czego opinia pu­
bliczna chce? Dlatego, że opinia jest bar­
dzo podzielona. Opinia bardzo różnie rea­
guje. A le  podkreślam, jest to przedostatnia 
in icjatyw a zapowiedziana przez PRON i zre­
alizowana. Ostatnią kwestią jest ustawa o 
konsultacjach społecznych i referendum. 
Przez kilka lat w alczyliśm y o to rozw iąza­
nie, ostatecznie X  Z jazd  PZP R  w yp ow ie­
dział się w  tej kwestii i będziem y ją 
realizowali. Dałem dw a przykłady ze sfery 
legislacyjnej, a to w ca le  nie zawęża tych 
spraw, które m ożem y na forum  rządow ym  
stawiać.

I wreszcie czwarta funkcja, ale w cale me 
znaczy, że najm niej istotna. Kto wie, czy nie 
jest to funkcja najważniejsza, zwłaszcza z 
punktu w idzenia terenowego. Jest to funk-

tzw. prow incji m ów ią : Proszę Pana, ale co 
Pan m ów i?  Przecież na dole to nikt o tym 
nie wie, co kogo obchodzą jakieś dialogi, 
porozum ienia, to jest dobre m oże w  W arsza­
wie, kiedy w y  się ciągle z kimś porozum ie­
wacie. Dla przeciętnego człow ieka na dole, 
np. w  danej m iejscow ości, obszarem poro­
zumienia jest np. w ybudow anie szkoły. Jak 
nie ma szkoły, to ludzie chcą się „dogadać” , 
żeby zbudow ać tę szkołę. I to jest cel. Jeśli 
ludzie się dogadają i zabiorą się do roboty, 
pow stanie K om itet N arodow ego Czynu P o ­
m ocy Szkole, i coś tam zbudują — to jest 
najlepsze porozum ienie.

O czyw iście, n ie chcem y upraszczać. Praw ­
da jest tutaj złożona. To nie jest tylko tak, 
że oczekiw ania pod adresem PRO N -u m ają 
jednolity  charakter. To nie jest prawda, że w  
stosunku do PRO N -u jest tylko oczekiw anie 
organizowania aktywności społecznej. A le  w  
skali m ikropolityki, w  odniesieniu do lokal­
nych tendencji, istota sprow adza się do tego, 
na ile PRON m oże integrować społeczności 
lokalne w okół celów  znaczących dla tych 
społeczności. I stąd m am y N arodow y Czyn 
P om ocy Szkole (ponad 5 tys. kom itetów ), to

dokończenie na str, JO
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dokończenie ze str. 8— 9

jest kierunek poszukiwań, który się spraw ­
dził. Teza jest w łaściw a: ludzie w iedzą, że 
szkoły trzeba budować. Zdajem y sobie spra­
wę, że bez aktywności społecznej, bez w kła­
du społecznego, bez zaangażowania, gdy 
trzeba w ybudow ać 2 500 do 4 000 szkół w 
ciągu 10 lat, m y tego nie zrealizujemy.

Rodzi się jednak pytanie: jakie istnieją 
płaszczyzny działania? W ydaje mi się, że 
płaszczyzna N arodow ego Czynu Pom ocy 
Szkole jest bardzo istotną płaszczyzną, gdzie 
W asz styl, W asz udział pow inien być szcze­
gólnie istotny, szczególnie aktywny, bo jest 
to kierunek długofalow y. Drugi kierunek, 
który się obecnie rodzi, to kierunek ekolo­
giczny. W ielu b ije  na alarm, jeśli chodzi o 
sytuację ekologiczną kraju, w ielu  w ręcz 
przestrzega, żebyśmy nie zlekcew ażyli stanu 
ochrony środow iska naturalnego. K ilka dni 
temu, na posiedzeniu Kom itetu W ykonaw ­
czego PRON-u, powstała idea utworzenia 
społecznego ruchu ekologicznego. Dlaczego 
akurat PRON ten problem  podejm u je? Ktoś 
m oże pow iedzieć: jest przecież Liga O chro­
ny Przyrody. W  Polsce jest kilkadziesiąt in ­
stytucji, które zajm ują się ochroną przyro­
dy, ale nikt tego nie koordynuje. Poza tym 
sprawy narastają w  tem pie bardzo szybkim. 
A  przy okazji takiego ruchu chodzi nie ty l­
ko o to, żeby pow iedzieć, co trzeba w ybu­
dować, jakie inw estycje trzeba w ykonać, ja ­
kie trzeba zainstalować maszyny do oczy­
szczania, bo to się m niej w ięcej wie. P ro­
blem em  są tylko określone m ożliw ości eko­
nom iczne kraju. Istota ruchu ekologicznego 
wiąże się z w ytw arzaniem  pew nych postaw 
społecznych. Często m ów im y o w ielom iliar­
dow ych inw estycjach, że tu trzeba założyć 
urządzenia za 10 m ld zł, tu za 15 mld zł, 
a jednocześnie jest w iele po prostu brudu 
i śmieci, zanieczyszczenia lasu, środowiska. 
A  w ięc istota tego ruchu w iązałaby się nie 
tylko z pokazywaniem , co jest do zrobienia, 
ale z próbą organizowania ludzi w  tym za­
kresie.

Trzeci taki ruch, na który chciałbym  zw ró­
cić uwagę, to ruch społeczno-kulturalny. Jest 
w iele w  terenie ciekaw ych towarzystw  na­
ukowych. kulturalnych, regionalnych, w ielu 
ludzi o bardzo szacownych, znaczących za­
interesowaniach, godnych zaaprobow ania i 
poparcia. W  dniach 5 i 6 grudnia odbę­
dzie się posiedzenie Rady K ra jow ej PRON, 
na którym  będziem y chcieli tej sprawie po ­
św ięcić w iele uwagi.

To dzisiejsze spotkanie ma dla nas istotne 
znaczenie, poniew aż zbliżam y się do II K on ­
gresu PRON, który odbędzie się w maju 
1987 roku. W  dniach 5— 6 grudnia br. za­
inaugurujem y kam panię spraw ozdaw czo- 
w yborczą, w  styczniu —  lutym będą się od ­
byw ały  zebrania, konferencje na szczeblu 
podstaw ow ym , natomiast w  m arcu na szcze­
blu w ojew ódzkim . Jest okazja, aby Wasze 
stowarzyszenie, w  takim zakresie, w  jakim  
oczyw iście uważa za stosowne (Państwo m u­
sicie to sami rozw ażyć), uaktyw niło w  te­
renie w spółpracę z PRON-em . Kampania 
spraw ozdaw czo-w yborcza będzie — w yda 
je  się — świetną okazją z trzech przyczyn. 
Przede w szystkim  program ow ych, bo bę ­
dzie to szansa inspirow ania program u 
PRO N -u na szczeblu lokalnym , a jest tam 
przecież duża sam odzielność program owa. 
Uważam, że istotą PRO N -u jest to, iż p o ­
szczególni działacze indywidualni m ogą in ­
spirow ać podejm ow anie określonych proble­
m ów. A le  jest to także szansa kadrowa, aby 
Wasi ludzie znaleźli się w  strukturach 
PRON-u, co w ięcej, bardzo nam na tym za ­
leży. Chcem y rzucić hasło, aby w  ogniw ach 
PRO N -u co najm niej 50° 0 to byli bezpartyj­
ni. Uważam y bow iem , że oczyw iście PRON 
jest dla wszystkich i dla członków  partii i 
stronnictw, ale członek partii ma sw oją  m o­
żliw ość działania, natomiast PRON p ow i­
nien szczególny akcent kłaść na ludzi o 
aktywnych postawach społecznych, dla któ­
rych aktyw ność w  PR O N -ie będzie podsta­
w ow ą płaszczyzną oddziaływ ania na życie 
społeczno-polityczne. O czyw iście, jeżeli ktoś 
takie aspiracje posiada. Są przecież i tacy 
ludzie, którzy nie m ają takich am bicji, trud­
no tutaj kogoś zmuszać. A le  jest w ielu  ta­
kich ludzi, którzy chcieliby  oddziaływać, a 
jednocześnie nie chcieliby rezygnow ać ze 
sw ojej identyfikacji św iatopoglądow ej —  to 
jest istota sprawy, która się toczy w  
PRO N -ie. Nie rezygnując z identyfikacji, 
w ręcz przeciwnie, podkreślając tę identyfi­
kację, jednocześnie należy szukać szansy 
współdziałania w  tych obszarach patriotycz­
nego zaangażowania, które otwiera i prezen­
tu je PRON.

Jest także trzeci elem ent niezw ykle istot­
ny, to wysłuchanie W aszych przemyśleń, 
W aszych propozycji. O czyw iście kampania 
spraw ozdaw czo-w yborcza stworzy po temu 
m ożliw ość, ale sądzę, że i dzisiejsze spotka­
nie, gdy Państwo zechcecie pod m oim  adre­
sem skierow ać pytania, w ypow iedzi i prze­
myślenia, będą one dla nas cenną inspira­
cją. PRON musi się w słuchiw ać w e w szyst­
kie głosy, które padają, w e  wszystkie p ro­

pozycje, które są w ysuw ane i starać się je 
wdrażać.

O czyw iście PRON nie może być skrzynką, 
do której każdy przychodzi i przede w szyst­
kim m ów i o tym, co robi, i próbu je poka­
zać sw oje  bardzo szczegółow e problem y. 
PRON musi szukać pew nych zagadnień, któ­
re są strategiczne dla rozw oju  społeczeństwa 
i dla rozw oju  socjalistycznego państwa. A  
w ięc: obszar edukacji narodow ej, obszar 
ochrony środowiska, obszar dem okratyzacji, 
obszar uczestnictwa obywatelskiego, obszar 
patriotycznej odpow iedzialności. Jest w iele 
innych tego typu obszarów, które pow inny 
zostać zaprezentowane. Dlatego jest to dobry 
mom ent do zaprezentowania w łasnej aktyw ­
ności. Z jednej strony w zrosła aktywność 
struktur terenowych STPK, o której sygna­
lizował bp W. W ysoczański, a z drugiej 
PRON szuka pew nej inspiracji, a w ięc tu 
spotykają się dw ie intencje.

PRON bazuje na zasadzie samodzielności 
ogniw  i otwartości program u. Jesteśmy 
otw arci na każdą konstruktywną inicjatyw ę. 
Jeśli w ięc za Waszą propozycją  kry je się ja ­
kaś idea, przemyślenie, dostrzeżenie pew ne 
go mankamentu, jesteśm y otwarci, i to nie 
na zasadzie kurtuazyjno-propagandow ej.

Dlatego też rozważcie, w  jaki sposób orga­
nizacyjny Wasze struktury terenowe zechcia­
łyby nawiązać kontakt z ogniw am i PRON-u. 
M y m ożem y w ydać odpow iednie dyspozycje 
w  układzie centralnym, ale za nim i muszą 
podążać kontakty w  terenie. Traktujcie tę 
ofertę, jako próbę pow ażnego otwierania 
m ożliw ości Waszego merytorycznego, organi­
zacyjnego, intelektualnego wkładu. Zw łasz­
cza, że obecnie — z różnych przyczyn —  
m ów i się o pluralizm ie w  Polsce, również
o pluralizm ie św iatopoglądow ym . Prow adzo­
ne są dyskusje na temat przedm iotu pod na­
zw ą religioznaw stwo. Nie chcę tego zagad­
nienia szerzej eksponować, ale ono też 
w skazuje na pew ne em ocje. O dbyw ają się 
spotkania Forum  M łodego Pokolenia, ostat­
nie pod jęło temat: „C zy szkoła pow inna być 
neutralna św iatopoglądow o” ? Jeśli uznacie, 
że jesteście gotow i zaprezentować W asze 
stowarzyszenie i W asz K ościół na Forum 
M łodego Pokolenia, proszę bardzo, m ożem y — 
przy najbliższej okazji — zaprosić do dys­
kusji W aszego przedstawiciela, niech się za­
prezentuje, niech przedstawi W asze argu­
menty.

Chciałbym  jeszcze do jednej istotnej kw e­
stii nawiązać, a m ianow icie szukania n ow e­
go modelu aktyw ności uczestników zb ioro­
w ych  ruchu. To jest zagadnienie trudne. Na 
czym  tutaj polega dylem at? Chciałbym  go 
m oże nieco wyostrzyć, aby i łatw iej było 
sform ułow ać pew ne przemyślenia. Otóż z 
jednej strony cieszym y się z faktu, że ponad 
160 organizacji przystąpiło do PRON-u. Na­
tom iast obserw ujem y później jakiś nagły 
spadek aktywności, zainteresowania. O czyw i­
ście szukamy przyczyn tego. I chciałbym  o 
dw óch pow iedzieć.

Pierwsza kwestia w iąże się niew ątpliw ie 
z tą w ielow ątkow ością PRO N -u i w ielow ąt- 
kow ością uczestników  zbiorow ych. Np. W a­
sze stowarzyszenie ma pew ien profil, ten 
profil rzutuje na W asze zainteresowania. 
N ajpierw  w ięc pow inniście ustalić, jakie za­
gadnienia Was interesują. W y nie musicie 
podejm ow ać każdej kwestii w  PRO N -ie, ale 
pow inniście wskazać te obszary, gdzie chcie­
libyście m ieć głos znaczący, w idoczny, do­
strzegalny. A  w ięc zm ierzam tutaj do k w e­
stii, czy nie pogrupow ać m erytorycznie p ew ­
nych uczestników zbiorow ych, określając 
obszary ich szczególnej aktywności. A le  za 
tymi ustaleniami pow inna pójść aktywność 
w  samej Radzie K ra jow ej, kom isjach RK, 
w  zespołach RK, a przede wszystkim  ofen- 
syw ność w  układzie terenowym . I drugi 
problem , który się z tym bardzo poważnie 
wiąże, trzeba stawiać pytanie, co organizacja 
w  PRO N -ie i co PRON dla organizacji? M u­
sicie sform ułow ać oczekiwania.

K ończąc to w prow adzenie, zachęcam  do 
dyskusji” .
(Przebieg dyskusji opublikujem y w  najb liż­
szym num erze „R odziny").

W  im ien iu  u cze s tn ik ó w  spotk an ia , 
b p  d o c . dr hab. W ik tor  W y socza ń sk i 

p o d z ię k o w a ł sek re ta rzow i gen era ln em u  R K  PR O N  
— dr. J erzem u  Jask iern i za u d z ia ł w  k o n fe r e n c ji
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Prorocy Judzcy
Dzisiejszą gawędą kończym y

przedostatni —  czwarty okres
historii O bjaw ienia zwany Cza­
sami K rólów  i Proroków . W 
w ielkim  skrócie przypom nieliś­
m y sobie sylw etki w ielkich
w ładców  Dawida i Salomona, p o ­
dział żydow skiego królestwa na 
dwa państewka: Izraelskie i
Judzkie, oraz przed tygodniem 
trzech najw ażniejszych mężów 
Bożych działających w  K róles­
twie Izraelskim: Eliasza, Elizeu­
sza i Jonasza. Pora zająć się 
prorokam i K rólestw a Judzkiego.

K rólestw o Izraelskie ze stoli­
cą w  Samarii istniało około 220 
lat. W 722 roku przed Chrystu­
sem popadło w  n iew olę asyry j­
ską. M niejsze K rólestw o Judzkie 
ze stolicą w  Jerozolim ie ostało 
się jeszcze przez 150 lat. Chociaż 
w iększość jego królów  skłaniała 
się do bałw ochw alstw a, to jed ­
nak byli i tacy w ładcy, których 
można nazwać bardzo bogoboj­
nym i i pobożnym i. Najlepszym  
królem  judzkim  był Ezechiasz, a 
najgorszym  jego syn Manasses! 
Ezechiasz dbał o cześć praw dzi­
w ego Boga, a syn postanow ił 
kłaniać się M olochow i.

Za rządów  Manassesa Judea 
padła łupem  Asyrii. W edług 
mniemania Judejczyków  była to 
kara za okrucieństwa i ba łw o­
chw alstw o Manassesa.

W  przeszło trzystuletnich dzie­
jach  K rólestw a Judzkiego w y ­
stąpiło wielu proroków  Boga. Do 
najw ażniejszych należeli: Joel,
Abdiasz, Micheasz, Jeremiasz, a 
szczególnie Izajasz zwany księ­
ciem  proroków  mesjanistycznych, 
bo n a jw ięcej ze wszystkich p ro­
roków  m ów ił o m ającym  nadejść 
Mesjaszu. Izajasz żył siedemset 
lat przed narodzeniem  Pana Je­
zusa, a przepow iedział wiele 
szczegółów  z życia i m ęki Z ba­
wiciela, Zapam iętajm y niektóre, 
najbardziej wyraziste. Izajasz u­
czy, że 1) Syn Boga urodzi się 
jako D ziecię: „O to Panna pocz­
nie i porodzi Syna i nazwą im ię 
Jego Emanuel to znaczy Bóg z 
n a m i’ . (7 rozdział 14 wiersz). 
M aluczki nam się narodził i Syn 
nam  jest dany. I nazw ą im ię je ­
go : Przedziwny, Radny, Bóg m oc­
ny, O jciec przyszłego w ieku, K sią­
żę pok oju ” (69,6). 2) Zbaw iciel bę ­
dzie nauczał i uzdrawiał: „Bóg 
sam przyjdzie i zbawi nas. W te­
dy się otw orzą oczy ślepych i 
uszy głuchych, w yskoczy chrom y 
jak jeleń i rozwiąże się język 
niem ych”  (35,4) Namaścił mnie 
Pan i w ysłał mnie abym ubogim  
opow iedział radosną nowinę, aby 
leczył skruszonych sercem i po­
cieszał tych, którzy płaczą” 
(61,1), 3) Zbaw iciel będzie cier­
piał i umrze za nasze grzechy: 
„W zgardzony jest i ostatni z lu ­
dzi —  praw dziw y Mąż boleści.

On zraniony jest za nieprawości 
nasze, starty jest za złości na­
sze. Otrzyma chłostę, byśm y p o ­
kój mieli, a ranami jego jesteś­
my uleczeni” (53,3), „O fiarow any 
jest, gdyż sam chciał, a nie 
otw orzył ust swoich. Pow iodą go 
na zabicie, jak ow cę”  (53,7)
4) Chrystus będzie sławny: „N a­
rody m odlić się będą do niego ' 
(11,10).

Izajasz bronił też żarliwie pra­
w dziw ej wiary. Za sw oją odw a­
gę w  głoszeniu w oli Boga zginął 
śm iercią męczeńską przecięty p i­
łą.

Rów ieśnikiem  Izajasza był M i­
cheasz. On to przepowiedział
m iejsce narodzin Zbaw iciela: „A 
ty Betlejem  w  judzkiej ziemi nie 
jesteś najm niejsze pośród miast, 
bo z ciebie w ynijdzie Ten, któ­
ry panow ać będzie w  Izraelu.
W yjście jego od początku, od 
dni w ieczności” . Na szczególne 
podkreślenie zasługują wyrzuty,
jakie Bóg jego ustami czyni w y ­
branemu Ludow i: „Ludu mój,
cóżem  ci uczynił? W  czym  cię 
zasmuciłem? O dpow iedz m i” .
Tekst ten stanowi treść pieśni 
w ielkopostnej zaczynającej się
od w yżej przytoczonych słów.

Do w ielkich proroków  należy 
Jeremiasz. Próbow ał z całych  sił 
ducha dźwigać upadających m o­
ralnie rodaków, a przez to samo 
ojczyznę. K arcił wszystkie stany, 
bo nie było w arstw y społecznej, 
której by nie toczył grzech bał­
w ochw alstw a. Jeremiasz w ołał:
„Będą zawstydzeni królowie, 
książęta, kapłani i ich fałszyw i 
prorocy. Nazyw acie kam ień i 
drzewo bogam i; gdy przyjdą 
utrapienia, nich w as ratu ją !” 
G orszył się bardzo ten mąż boży 
dw ulicow ą postawą ziom ków, 
którzy liczyli, że zostaną zbaw ie­
ni przez chodzenie do świątyni 
w  Jerozolimie, prowadząc nadal 
niczym  nie skrępowane, niezgo­
dne z D ekalogiem  życie. Jere­
miasz stawał w  progu Domu bo­
żego i w ołał do w chodzących: 
„N ie m iejcie próżnych nadziei 
m ów iąc: jesteśm y w  świątyni
pańskiej. Nie w stydzicie się kraść 
i zabijać, cudzołożyć i czcić boż­
ków, a potem  padacie na twarz 
w  m ym  Domu, na próżno w zy ­
w ając m ojego Imienia. Czy dom 
ten zmienicie w  jaskinię zbó j­
c ó w ?” .

Proroctw a Jeremiasza spisał 
jego uczeń Baruch. Zaw arte w  
tej księdze upom nienia tak zde­
nerw ow ały króla Judei, że pociął 
księgę nożem i w rzucił do ognia, 
a proroka polecił schwytać. Je­
rem iasz ukrył się na jakiś czas, 
ale później pow rócił do stolicy i 
na rozkaz Boga stanął odważnie 
przed królem , by mu zapow ie­
dzieć niew olę u Babilończyków. 
W ładca i jego dwór nie w zięli 
sobie do serca gróźb proroka w 
tym  znaczeniu, by rozpocząć ucz­
ciwe, bogobojne życie. M szczono 
się jedynie na Jeremiaszu. B iczo­
w ano go i w ięziono. N iebawem  
w szyscy się przekonali, że Jere­
miasz przem awiał w  im ieniu B o­
ga. W  588 roku spełniły się proroc- 
ctw a Jeremiasza dotyczące losów  
Judei. K ról babiloński N abucho- 
donozor zdobył Jerozolim ę i u­
prow adził naród do niewoli.

ks. ALEKSANDER BIELEC

Dzieje cywilizacji
data, okres lokalizacja geo­

graficzna, polityczna

( 112)

fakty, wydarzenia

1922

1922
1922

1922— 1940

1923 

1923

1923
1924 III

Kanada

Irlandia
Anglia

Francja

Polska

ZSRR

Anglia
Polska

1924 14 III Polska

1924 IV Polska

1924 Polska

1924 Polska —  Szwajcaria

1924 ZSRR
1924 Anglia

1924 Niemcy
1924 ZSRR

1925— 1926 Polska

1925

1925
1925

Polska

Polska
USA

1925— 1935 Europa, USA

1925 USA

F. Banting i C. H. Best uzyskują 
horm on trzustki — i insulinę (środek 
przeciw ko cukrzycy).
J. Joyce, Ulisses.
J. Galsworthy, Saga rodu Forsy- 
tów.
R. Martin du Gard, Rodzina Thi- 
bault.
Marszałek Józef Piłsudski usuwa się 
z życia politycznego.
Józef Stalin na czele partii kom u­
nistycznej w  Związku Radzieckim.
G. B. Shaw, Święta Joanna.
Uchwała Sejm u o budow ie portu w 
Gdyni.
Liga N arodów  przyznaje Polsce p ó ł­
w ysep W esterplatte, jako m iejsce 
w yładunkow e dla m ateriałów  w o ­
jennych w  w olnym  m ieście G dań­
sku (od roku 1925 — przyznanie 
Polsce praw  do utrzym ywania stra­
ży w ojskow ej na W esterplatte).
W prow adzenie złotówki jako nowej 
w aluty w  m iejsce marki polskiej.
Ustawa w prow adzająca ubezpiecze­
nie robotników  na w ypadek braku 
pracy.
Sprow adzenie prochów  Henryka 
Sienkiewicza ze Szw ajcarii do P o l­
ski.
Śm ierć W łodzim ierza Lenina.
Zm arł Joseph Conrad K orzen iow ­
ski, znakom ity pisarz angielski p o ­
chodzenia polskiego.
Thomas Mann, Czarodziejska góra.
Sergiusz Eisenstein, Pancernik P o- 
tiomkin.
Pogarszająca się sytuacja ekono­
m iczna kraju, spadek kursu złotego, 
deficyt bilansu handlowego. Rozru­
chy i dem onstracje bezrobotnych w  
Łodzi, Kaliszu, Lublinie, W arszawie.
Ustawa o ubezpieczeniu pracow ni­
ków  um ysłow ych na wypadek bra­
ku pracy.
Stefan Żerom ski, Przedwiośnie.
Robert M illiker odkryw a prom ienio­
w anie kosm iczne.
W ynalezienie sztucznych surow ców : 
jedwabiu, wełny, benzyny, kauczu­
ku.
Charlie Chaplin, Gorączka złota.

„Z a k ła d y  O stro w ie ck ie ”  w  O strow cu  Ś w ię to k rzy sk im  —
z d ję c ie  z ok resu  m ię d z y w o je n n e g o
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Przewrót marcowy dokonany 
w Rosji przez siły postępowe i 
rewolucyjne przybliżył narodowi 
polskiemu szansę odzyskania 
niepodległości. Jakoż po obale­
niu caratu, 27 marca 1917 roku 
Piotrogrodzka Rada Delegatów 
Robotniczych i Żołnierskich pod­
jęła z inicjatywy socjalisty pol­
skiego Aleksandra Więckowskie­
go, historyczną uchwałę o wy­
daniu do narodu polskiego orę­
dzia, które poza informacją o 
obaleniu dotychczasowej (car­
skiej) władzy zawierało także 
deklarację iż „Polska ma prawo 
do całkowitej niepodległości pod 
względem państwowo-międzyna- 
rodowym”. Byl to pierwszy do­
kument tak jasno określający 
stanowisko władzy w kwestii 
polskiej. W  ślad za tym ukaza­
ła się proklamacja Rządu Tym­
czasowego, w myśl której przy­
szłe państwo polskie powiązane 
z Rosją „wolnym wojskowym

Dmaa
przymierzem” miało być „mo­
cną tamą przeciwko naporowi 
mocarstw centralnych na Sło­
wiańszczyznę".

W duchu sw oim  ogłoszona 
przez Rząd Tym czasowy prokla­
m acja zbliżona była do w ydane­
go w  dniu 5 listopada przez 
N iem cy i Austro-W ęgry aktu o 
pow ołaniu z ziem zaboru rosy j­
skiego ,,samodzielnego państwa” , 
które uzależnione od protektora 
służyłoby um ocnieniu jego pozy­
cji. Toteż zbliżona w  tonie pro­
klam acja Rządu Tym czasowego 
spotkała się z krytyczną oceną 
sił rew olucyjnych  skupionych 
w okół osoby W łodzim ierza Leni­
na. Tym  niem niej już samo za­
jęcie stanowiska przez Rząd 
Tym czasow y w yw arło  w ielki 
w pływ  na Francję i Anglię, k tó­
re nie m ogły już traktować spra­
w y  polskiej jako w ewnętrznej 
sprawy Rosji.

W aspekcie ogłoszonej przez 
Rząd Tym czasowy deklaracji o 
celow ości odbudow ania państwa 
polskiego, nie było już podstaw 
do dalszego ham owania m iędzy­
narodow ej dyskusji na ten te­
mat.

W  tej sytuacji i w  samej R o­
sji pow ołano do życia polskie 
organizacje. Powstała Polska 
K om isja L ikw idacyjna, przystą­
piono do tworzenia samodzielnej 
arm ii polskiej. Także na Zacho­
dzie zaczęły pow staw ać polskie 
form acje  w ojskow e. 4 czerw ca
1917 roku prezydent Francji 
Raym ond Poincare w ydaje de­
kret o tworzeniu armii polskiej

(2) w  tym kraju ; w  Stanach Z jed ­
noczonych, które form alnie w 
kwietniu tego roku przystąpiły
do w ojn y  po stronie Ententy, 
pow staje koncepcja utworzenia
polskiego Rządu Tym czasowego.

Tak w ięc rew olucja lutowa w 
Rosji stworzyła sytuację korzy­
stną dla rozwiązania kwestii po l­
skiej. I jakkolw iek w  roku 1917 
ziemie polskie znajdow ały się je ­
szcze w  całości pod kontrolą
państw centralnych, coraz czę­
ściej w śród polskich klas posia­
dających dyskutowano na temat 
koncepcji odbudow y państwa w  
oparciu o blok Ententy. Takie 
rozwiązanie było bow iem  dla 
Polski znacznie korzystniejsze i 
stwarzało szansę odbudow y pra­
w dziw ie niepodległego państwa, 
a nie buforow ego państewka u- 
zależnionego od niem ieckiego 
protektora.

W tej sytuacji niektóre polskie 
organizacje polityczne skierow a­
ne na państwa centralne odstą­
piły od zajm ow anego dotąd sta­
nowiska i zerw ały w spółpracę z 
Niem cami i Austro-W ęgram i. W 
lipcu 1917 roku z procentralnej 
polityki w ycofa ł się Józef P ił­

sudski, co w  konsekw encji spo­
w odow ało jego internowanie 
przez Niem ców. Internowano 
również część legionistów. R e­
presje niem ieckie w zm ogły po­
pularność Piłsudskiego wśród 
Polaków. Politykę jego konty­
nuowała tajna organizacja zbroj­
na —  Polska Organizacja W oj­
skowa, zaś akcję koordynacyjną
o charakterze m iędzypartyjnym  
prowadził sztab K om endy Na­
czelnej POW  pod kryptonim em  
..Konwent” .

Tym czasem  Niem cy bezskute­
cznie szukały poparcia dla swych 
planów. W obec pogarszającej się 
sytuacji na froncie, jaka zaist­
niała dla nich po zbrojnym  opo­
wiedzeniu się po stronie Enten­
ty Stanów Zjednoczonych, cesa­
rze Niem iec i Austro-W ęgier pa­
tentem z 12 września 1917 roku 
pow ołali do życia now ą Radę 
Stanu i Radę Regencyjną. W 
skład Rady w eszli politycy o
konserwatywnych poglądach, 
arcybp w arszawski ks. A lek­
sander Kakow ski, książę Zdzi­
sław Lubom irski i ziemianin Jo­
zef Ostrowski. Pow ołano także 
rząd polski z Janem K ucharzew - 
skim na czele. Organizacje te 
jakkolw iek będące pierwszym
zalążkiem polskiej administracji, 
były  jednakże całkow icie uza­
leżnione od Niem ców.

R ów noległe do R osji i Niemiec 
polskie organizacje powstawały 
także na Zachodzie. W Szw aj­
carii 15 sierpnia pow ołano do 
życia Kom itet N arodow y Polski 
(KNP), którem u przew odniczył 
Rom an Dmowski. W czas jakiś 
siedzibę KNP przeniesiono do

Paryża. W krótce też KNP został 
uznany przez państwa koalicyjne 
za oficja lne przedstawicielstwo 
polskie. K om itet przejął opiekę 
polityczną nad armią polską we 
F rancji i rozw inął działalność 
propagandową na rzecz n iepod­
ległości Polski i je j granic.

Tak w ięc od jesieni 1917 roku 
istniały jakby dwa polskie ośrod­
ki, jeden działający pod kontro­
lą niem iecką w  W arszawie oraz 
drugi o orientacji antyniem iec- 
kiej w  Paryżu. Ziem ie polskie 
natomiast nadal znajdow ały się 
pod okupacją państw central­
nych.

Tymczasem przedłużająca się 
w ojna przeniosła wzrost nastro­
jów  rew olucyjnych  w  całej 
Europie. N ajsilniej wystąpiły one 
w Rosji, gdzie um ęczone w ojną 
i niedostatkiem masy ludowe 
obaliły 7 listopada 1917 roku 
burżuazyjny Rząd Tym czasow y i 
przekazały w ładzę Radzie K om i­
sarzy Ludow ych Rosji Radziec­
kiej z Leninem na czele. Zm ie­
niło to całkow icie sytuację, gdyż 
partia bolszewicka stała na sta­
nowisku prawa Polski do n iepo­
dległości, nie zaś w łaściwem u

dla burżuazji stanowisku Polski 
samodzielnej, ale podporządko­
w anej „jedn ej i niepodzielnej 
R os ji” .

Rozum iejąc zatem doniosłość 
momentu historycznego R ew olu­
cja  Październikowa zyskała po­
parcie w ielu  Polaków  przebyw a­
jących  na terenie Rosji. Do w al­
ki po stronie rew olucji naw oły­
w ały w spółpracujące z bolsze­
wikam i partie rew olucyjne. 
SDKPiL oraz PPS-Lew ica. W ie­
lu rew olucjon istów  polskich ode­
grało zresztą w ybitną rolę w  u- 
macnianiu m łodego państwa ra­
dzieckiego. Bardzo ważną rolę w 
szeregach ów czesnej w ładzy peł­
n ili Feliks Dzierżyński, Julian 
M archlewski, Feliks Kon czy 
Bronisław  W esołowski.

Jednym  z pierw szych aktów 
Rady Kom isarzy L udow ych był 
dekret o pokoju , w  którym  bol­
szewicy dom agali się przerwania 
w ojn y  i zawarcia powszechnego 
pokoju  bez aneksji i kontrybu­
cji. W krótce po ogłoszeniu de­
kretu, w  dniu 15 listopada pro­
klam ow ano uroczyście „prawo 
narodów  do samookreślenia az 
do oderwania się i utworzenia 
samodzielnego państwa’1.

Rów nież Niem cy, które w pra­
w dzie po wym uszeniu na Rosji 
Radzieckiej grabieżczych w arun­
ków  pokoju  w  Brześciu, 3 marca 
1918 r. nadal okupowały ziemie 
Litwy, Łotw y, Finlandii i Polski, 
ogarnęła fala rew olucyjnego 
wrzenia. Na przełom ie stycznia i 
lutego Berlin stał się m iejscem  
olbrzym ich strajków  robotników  
przemysłu zbrojeniow ego, którzy

dom agali się kontynuacji roko­
w ań w  Brześciu i zawarcia spra­
w iedliw ego pokoju. Strajk został 
w prawdzie stłumiony, ale n ie­
zadowolenie społeczeństwa nie
ustało. W  Niem czech panował 
g łód i dyktatura w ojskow a. D o­
magano się w ięc zakończenia
w ojny  i wprow adzenia dem okra­
tyzacji stosunków po uprzednim 
ustąpieniu cesarza. W krótce na­
stroje te ogarnęły także armię. 
W zrosła liczba dezerterów. W o­
bec takiego stanu rzeczy do­
w ództw o niem ieckie zmuszone
zostało do rokow ań w  sprawie 
zawieszenia broni. Sprawa była 
tym pilniejsza, że w  październi­
ku 1918 roku rozpadły się A ustro- 
-W ęgry, zaś na przełom ie paź­
dziernika i listopada doszło w  
Niem czech do otw artego buntu 
m arynarzy, który  w krótce
przekształcił się w  rew olucję
społeczną.

W tych w arunkach Niem cy 
zmuszone były  do kapitulacji,

podpisując w  dniu 11 listopada
1918 roku podyktow any przez 
koalicję traktat rozejm ow y.

Klęska na zachodzie i rew olu ­
cja  listopadowa spow odow ały 
częściow e usunięcie okupantów  
z ziem polskich i utworzenie sa­
m odzielnych w ładz polskich. W 
ten sposób po przeszło 120 la­
tach n iew oli u form ow ał się w 
W arszawie pierw szy niezależny, 
praw dziw ie polski rząd „lu d o­
w y ”  pod przew odnictw em  M o- 
raczewskiego. W cztery dni póź­
niej, tj. 18 listopada 1918 r. przy­
były  do W arszawy Józef Piłsud­
ski obejm uje władzę jako „T ym ­
czasowy Naczelnik Państwa, N aj­
wyższą Władzę Republiki P ol­
skiej aż do czasu zwołania S e j­
mu U staw odaw czego” .

Tak ukształtowany system n aj­
wyższych w ładz państw owych 
przystąpił do reprezentowania 
interesów państwa polskiego w o ­
bec zagranicy. W  ten oto spo­
sób na gruzach strzegącej daw ­
nego ładu Europy odrodziło się 
państwo polskie.

(Oprać, na podst. „D zieje 
Polski. Praca zbiorow a pod 
red. J. Topolskiego, W ar­
szawa 1978, PWN) —

E. DOMAŃSKĄ
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Ił'
Czy można poprzez zabiegi 

wychowawcze wpływać, aby 
dziecko szybciej osiągało wyższy 
stopień sprawności umysłowej i 
ruchowej? Nad tymi ważnymi 
zagadnieniami szeroko dziś dys­
kutują uczeni na całym świecie, 
bo wymagania, jakie stawia się 
współczesnemu człowiekowi, są 
coraz większe. Próby wcześniej­
szego rozpoczynania nauki, sto­
sowanie nowych metod naucza­
nia, wszystko to wymaga, aby 
nasze dzieci były do tego trudu 
szkolnego dobrze przygotowane.

Uczeni dow odzą, że człow iek 
do czwartego roku życia osiąga 
połow ę tego zasobu inteligencji, 
którą posiada w  w ieku dojrza­
łym. Śm iałe to stwierdzenie i 
zobow iązujące. Bo zaraz przecież 
nasuwa się pytanie, w  jakim  
stopniu poziom  rozw oju  dziecka 
zależny jest od nas — rodziców , 
w ych ow aw ców  ?

Zależność ta jest bardzo duża 
i cieszyć się należy, że rodzice 
coraz częściej zapytują: Jak
m ożna kształtow ać inteligencję 
małych dzieci? W  jak i sposób 
w ykorzystyw ać ich naturalną 
skłonność do zabawy, jak  połą­
czyć ją  z odpow iedn io ułożony­
mi, uspraw niającym i zajęciam i?

O dpow iadając rodzicom  na te 
pytania, życzym y jednocześnie, 
aby proponow ane przez nas za­
baw y przyniosły ich pociechom  
jak  n ajw ięcej korzyści i radości.

Od pierwszych miesięcy
Badania w ykazały, że n iem o­

w lęta w ca le  n ie są tak bierny­
mi istotami, jak  sądzono daw ­
niej.

„...Są zdolne rozróżnić w ięcej 
rzeczy w  \pierwszym m iesiącu

życia nim  nam  się m ogło przyś­
n ić” — stw ierdził profesor psy­
chologii Uniwersytetu w  H ar- 
vard. Pozostaw ianie w ięc n ie ­
m ow ląt w  zupełnej bierności i 
nie dostarczanie im  żadnych 
w rażeń ani podniet opóźnia po 
prostu ich rozw ój. P rzyjrzyjm y 
się dziecku: nie ma jeszcze
dw óch  miesięcy, a już śledzi z 
uwagą przedm ioty, próbu je  się 
uśmiechać, w krótce chw yci rę­
ką gum ow ą zabawkę. Jeśli jest 
zdrow e, nic nie stoi ha przesz­
kodzie by w zbogacać jego doś­
w iadczenia, rozszerzać krąg rze­
czy, które m oże w idzieć!

— Łączym y poręcze łóżeczka 
dziecka sznurkiem, a na nim  za­
w ieszam y miękką, kolorow ą za­
bawkę, tak by  znajdow ała się w  
zasięgu w yciągniętych rączek. 
Zabaw kę po pew nym  czasie 
zm ieniam y na inną.

— Z chw ilą, gdy n iem ow lę za­
czyna ciekaw ie unosić głowę, 
rozszerzam y pole  w idzenia dziec­
ka przez częste um ieszczanie go 
w  pozycji na brzuszku lub p ó ł­
leżącej, aby m ogło obserw ow ać 
krzątających się dom ow ników .

— W iele w rażeń dostarcza 
czynność karmienia. Pokazujem y 
butelkę z m lekiem  raz z jednej

strony głów ki, raz z drugiej. 
D ziecko w odzi oczym a, ruchami 
da je w yraz zainteresowaniu. 
W krótce m ożna dać butelkę do 
potrzymania. Dotyka, próbu je 
trafić sm oczkiem  do buzi.

— Zabaw a w  „ch ow anego” (z 
pow odzeniem  stosowana od szó­
stego miesiąca). M am a zakrywa 
cienką pieluszką buzię dziecka. 
N iem ow lę pow inno samo uw ol­
nić się spod tej zasłony, ściąga­
jąc ją  z twarzy. Zabaw a jest 
doskonałą próbą i ćw iczeniem  
zaradności.

— Chwytanie i poznaw anie
przedm iotów , rozróżnienie kształ­
tów , m anipulowanie. Baw iąc się 
dziecko spostrzega różnice m ię­
dzy przedm iotam i: gum ow y za­
jączek i piłka są m iękkie i m oż­
na je  nacisnąć palcem . M iś też 
jest miękki, ale inaczej. Inna 
też jest skórka Chleba. N iem o­
w lę rozpoznaje te cechy w szy­
stkimi zm ysłam i: dotykiem,
smakiem, w ęchem , a także słu­
chem. I w łaśnie rozw ijan iu  w ra­
żliw ości słuchowej służy następ­
na zabawa:

— Rozpoznaw anie dźw ięków . 
Mama podaje n iem ow lęciu  do 
rączek coraz to inne przedm io­
ty. M ały rzuca je  na ziem ię lub 
uderza jednym  o drugi. Nadsłu­
chuje. Inny dźw ięk w ydaje k lo ­
cek, spadając na podłogę, inny 
zaś blaszany kubeczek. Zdaniem  
psychologów  św iat dźw ięków  
dostarcza dziecku w ielu  w aż­
nych wrażeń. Znany jest uspo­
k aja jący  w pływ  łagodnej m uzy­
ki, śpiewu, głos matki. Ważna 
jest już od pierw szych m iesięcy 
życia rozm ow a z dzieckiem , głoś­
ne nazywanie przedm iotów , m ó­
w ienie do n iem ow lęcia bez 
w zględu na to czy rozum ie sło­
wa. Zw racanie uwagi na dźw ięki 
rozw ija  uwagę dziecka, w yrabia 
um iejętność słuchania niezbędną 
przy nauce mowy.

— Pierw sze słow a i okrzyki, 
które w yda je  dziecko m ożna w y ­
korzystać w  zabawie, zachęcając 
przy tym  dziecko do m ówienia. 
D obrym  ćw iczeniem  jest naśla­
dow anie głosófw zwierząt, próby 
śpiewania (dziecko zasypiając 
samo m ruczy: a a a). N ieco 
starszemu m ożna dać posłuchać 
muzyki przez radio. Jeśli już 
potrafi stać — pozw olić na za­
baw ne przytupyw anie w  takt 
muzyki. Udało się? Świetnie! 
No, a skoro osiągnęliśm y już p o ­
zycję  pionow ą, czas najwyższy, 
aby przejść do „następnej k la­
sy" bardziej urozm aiconych za­
jęć, zwłaszcza że zbliżają się 
pierw sze urodziny.

E. S.

I.JURGIELEWICZOWAO^opcu,który szukał domu
R opucha w lepiła  w  chłopca 

sw oje  w ypukłe oczy.
—  M yślałam, że ty szukasz 

czegoś, co jest w  kominie, kawki 
ciągle o tym  opow iadały. A  to­
bie chodzi o  kłębuszek w ełny. O 
kłębuszek, który jest okrągły — 
m ów iła coraz w oln iej —  i pu­
szysty, ma kolor kw iatów  bar­
winka.

—  S łuchaj! Tyś go w idziała !
—  krzyknął Piotruś.

— Nie tylko go w idziałam , ale 
w iem , gdzie on jest.

Chłopiec przestał oddychać z 
przejęcia. Patrzył na ropuchę 
szeroko otwartym i oczam i.

—  B yło to w tedy —  m ówiła 
ropucha, jakby  sobie coś z tru­
dem przypom inając —  kiedy 
stąd w szyscy odeszli. Siedziałam 
sobie koło schodków, tak jakoś 
przed w ieczorem . —  Nagle prze­
biegła tuż koło m nie W ielka 
Szczurzy ca.

—  No i c o ?  No i co?
—  I w tedy  właśnie zobaczyłam  

kłębuszek koloru  barwinka. W iel­
ka Szczurzyca niosła go do sw ej 
nory.

POD GANKIEM

Piotruś siedział na sw oim  stoł­
ku oparty plecam i o  łóżeczko.

M iał przed sobą Pam elę i K iw a­
ją.

—  Zaraz idę do szczurów. A  
w y  tu na m nie czekajcie.

Nie —  ośw iadczyła spokojnie 
Pamela.

—  Co: .nie?
—  Nie pójdziesz do szczurów.
K otka nigdy jeszcze nie m ó­

w iła  do Piotrusia w  taki sposób.
—  D laczego? —  spytał ze 

zdziwieniem .
—  Niebezpiecznie jest zadawać 

się ze szczurami. M ają  ostre zę­
b y  i  szybkie ruchy, a  najgroź­
niejsze są w  sw oim  w łasnym  
gnieździe.

—  Ja się nie boję  —  poderw ał 
się K iw aj —  pójdę tam, i już.

K otka spojrzała na niego z 
politowaniem .

— O tobie w  ogóle nie może 
być m ow y, bo się tam  nie zm ieś­
cisz. W ięc lepiej siedź cicho i 
nie przeszkadzaj.

K iw aj odw rócił się do Pam eli 
i zapatrzył w  Piotrusia. L iczył 
na to, że chłop iec obm yślił 
w szystko tak, żeby on, K iw aj, 
m ógł się przydać. Nie m óc się 
przydać było dla K iw aja  czymś 
nieznośnym. Niestety, Piotruś nie 
patrzył na psa, ty lko na kotkę.

—  Pamelo, muszę mieć ten 
kłębuszek.

—  W iem. P ójdę tam i przyn io­
sę go.

Piotruś pom yślał sobie, że n ig­
dy już nie będzie znał Pam eli 
naprawdę. Dbała zawsze tak bar­
dzo o sw oją  w ygodę i przyjem ­
ność, a  teraz naraża się na n ie ­
bezpieczeństwo, żeby jego, P iot­
rusia, ochronić. W zruszyło go to, 
ale nie m ógł znieść myśli, że kot­
ce m ogłoby się stać coś złego.

—  Nie chcę — powiedział, o b ­
jąw szy Pam elę rękom a. —  M ó­
wiłaś, że szczury są złe.

—  Właśnie. M ogłyby w ięc 
zrobić ci krzywdę. A  ty, P iotru­
siu, jesteś mi przecież potrzebny.

Pam ela wiedziała, czego chce, 
i ani m yślała odstąpić od sw oich 
zamierzeń. Chłopiec nie nalegał 
dłużej.

K iedy  zrobiło się zupełnie 
ciemno, Pam ela pow iedziała: 
„Czas na m nie” , p o  czym  sp okoj­
nie i ipo kolei w yciągnęła każdą 
łapę, w ylizała ogon i w yostrzyła 
pazury. W pew nej chw ili znikła 
tak nagle i ipo cichu, jak by  roz­
płynęła się w  mroku.

„Poszła do W ielkiej Szczurzy- 
cy ” —  pom yślał Piotruś i posta­
nowił, że nie uśnie, dopóki kotka 
nie w róci. Słuchał, co się dzieje 
naokoło. Ciotka Marta musiała 
już spać, bo nie by ło  w idać św ia­
tełka w  podłodze. Topola m ilcza­
ła.

Od czasu do czasu w latyw ał i 
w ylatyw ał przez okienko Cichy 
Cień, bezszelestny nietoperz, któ­
ry za dnia sypiał na strychu, u ­
czepiony do belki, a całą noc 
krążył w  powietrzu. B yło tak 
spokojnie, że pow ieki chłopca sa­
me się zam knęły i Piotruś usnął.

cdn

13



Rozmowy 
z Czytelnikami

Nie ma chyba takiej dziedziny 
wiedzy, która nie interesowałaby 
naszych Czytelników. Bowiem w 
nadsyłanych do Redakcji listach, 
obok trudności z zakresu bibli- 
styki, teologii dogmatycznej i 
moralnej, liturgii czy hagiogra­
fii, przedstawiają również pro­
blemy dotyczące historii Kościo­
ła powszechnego, jak również 
dziejów poszczególnych Kościo­
łów oraz stosunków międzywy­
znaniowych w naszym kraju. 
Przykładem tego może być rów­
nież list, w którym p. Arkadiusz 
K. z Sosnowca pisze co następu­
je:

„Od dłuższego już czasu inte­
resuję się historią Kościołów 
chrześcijańskich w Polsce. Otóż 
w jednym podręczniku z tej 
dziedziny przeczytałem, że w ro­
ku 1645 miało w Toruniu miej­
sce spotkanie międzywyznanio­
we, znane jako „colloquium cha- 
ritativum'\ Zabrakło tam jednak 
wyjaśnień bardziej szczegóło­
wych. W  związku z powyższym 
zwracam się do Duszpasterza z 
prośbą, by — jeśli to możliwe
— udzielił mi odpowiedzi na na­
stępujące pytania:

Czym właściwie było „collo- 
quium charitatiyum? Przez ko­
go i w jakim celu zostało ono 
zwołane? Jak długo trwały jego 
obrady i kto w nich uczestni­
czył? Czy postawione przed nim 
zadania zostały osiągnięte?

Proszę ponadto o wyjaśnienie, 
co oznaczają greckie litery „A l­
fa” i „Omega” w Piśmie Św., 
oraz w sztuce i w liturgii?”

Szanowny Panie Arkadiuszu! 
Określenie „colloąuium  charita- 
tivum ” (w yw odzi się ono o ła ­
cińskich słów : colloąuium  =
rozm ow a oraz caritas =  miłość) 
przetłum aczone dosłownie, zna­
czy : „rozm ow a m iłości” . Było to
— zw ołane przez króla W łady­
sława IV  W azę — spotkanie teo­
logów  rzym skokatolickich, lute- 
rańskich i 'kalwińskich, które 
odbyło się w  'Toruniu w  roku 
1645. Celem w ym ienionego w y ­
żej spotkania było n ajp ierw  d o ­
prow adzenie do zgody, a następ­
nie przyw rócenie jedności m ię­
dzy tymi wyznaniam i.

In icjatyw a zw ołania tego spot­
kania w yszła od  rzym skokato­
lickich  biskupów  polskich, zgro­
madzonych w  roku 1643 na sy­
nodzie warszawskim . W ystoso­
w ali w ięc do dysydentów  (tak 
bow iem  w  X V II i X V III w ie­
ku nazywano w  Polsce w yznaw ­
ców  chrześcijańskich K ościołów  
nierzym skokatolickich) K orony, 
W ielkiego K sięstw a Litewskiego 
i Prus Książęcych list z zapro­
szeniem ich na dzień 10 paź­
dziernika 1644 r. na rozm ow y 
do Torunia. Spodziew ali się b o ­
w iem  praw dopodobnie, że uda 
się im  przekonać innow ierców  i 
doprow adzić do ich pow rotu  na 
łono K ościoła rzym skokatolickie­
go. Podobne zaproszenie w ysto­
sow ał rów nież W ładysław  IV, 
którem u zależało rów nież na za­
prowadzeniu w  państwie spoko­
ju  religijnego w  pełnym  tego 
słow a znaczeniu. W szyscy zapro­
szeni odnieśli się ma ogół pozy­
tyw nie do propozycji odbycia  ta­
kiego spotkania. Jednak na pro­
śbę zainteresowanych, praw do­
podobnie z uwagi na koniecz­
ność poczynienia odpow iednich  
przygotow ań, termin rozpoczę­
cia „colloąuium  charitativum " 
przesunięto na dzień 28 sierp­
nia 1645 r. Ustalono także, że 
obrady trw ać będą przez 3 m ie­
siące.

W  „colloąuium  charitativum '’ 
uczestniczyło łącznie 76 teolo­
gów. Przybyło bow iem  27 teolo­
gów  luterańskich, pod przew od­
n ictw em  prof. J. Hiilsemanna z 
W ittem bergi oraz 24 teologów  
kalwińskich i braci czeskich, 
którym  przew odził kasztelan 
chełm ski Z. G orajski. K ościół

rzym skokatolicki reprezentow ało 
-25 teologów , z biskupem  żm udz- 
kim  J. Tyszkiew iczem  na czele. 
Z ram ienia króla nad przebie­
giem spotkania czuw ał w ielki 
kanclerz koronny Jerzy Ossoliń­
ski. G dy zaś pod koniec w rześ­
nia tegoż roku 1— w  związku z 
planow aną przez króla w ojn ą  z 
Turkam i —  został on odw ołany, 
obow iązki jego przejął kasztelan 
gnieźnieński Jan Leszczyński.

O brady plenarne odbyw ały  się 
w  głów nej sali ratusza w  T oru ­
niu. Ustalony przez króla regu­
lamin zalecał, by poszły one w  
trzech kierunkach. Tak w ięc na­
leżało: dokładnie zbadać naukę 
każdej ze stron spotkania, roz­
ważyć jej praw dziw ość lub błę­
dność i w reszcie przedyskutow ać 
sprawy sporne, jakie m ogłyby 
pow stać w  zakresie praktyk re­
ligijnych i obyczajów . Jednak 
przedstaw ione przez poszczegól­
ne społeczności w yznaniow e w y ­
znania w iary  w yw oła ły  długo­
trwałą dyskusję, dotyczącą w  
pierw szym  rzędzie źródeł O bja ­
w ienia Bożego oraz zasad usta­
lania w łaściw ego sensu Pisma 
Świętego. Rów nież dalsze debaty 
nie doprow adziły do porozum ie­
nia stron, gdyż dotyczyły spraw 
drugorzędnych a naw et p roce ­
duralnych. O brady dw ukrotnie 
przeryw ano na kilka dni. W resz­
cie 21 listopada 1645 r. m iała 
m iejsce ostatnia sesja, zaś o f ic ­
ja lny protokół podpisali tylko 
kalwini i rzym skokatolicy.

Tak w ięc nie osiągnięto spo­
dziewanych rezultatów. Jednak 
zorganizowanie tego spotkania 
w zbudziło w  Europie w ielki sza­
cunek dla duchow ych i politycz­
nych przyw ódców  Polski. „C o llo ­
ąuium charitatiyum ” stało się 
skrom nym  początkiem  praktycz­
nego ekumenizmu.

„A lfa  i „O m ega” , to pierwsza 
i ostatnia litera alfabetu grec­
kiego. W księdze Apokalipsy 
czytam y bow iem : „Jam  jest al­
fa  i omega, (początek i koniec), 
m ów i Pan, B óg” (Ap l,8a). P rzy­
toczone słow a w  sposób obra­
zow y w yrażają  myśl, że w szy­
stko pochodzi od Boga O jca 
(rów nież od  Chrystusa jako S ło­
wa) i do niego zmierza, jako do 
swego kresu i celu ostateczne­
go.

Od IV  w ieku w spom niane li ­
tery alfabetu greckiego p o jaw ia ­
ją  się w  sztuce chrześcijańskiej, 
jako sym bol Chrystusa. W  łącz­
ności ze znakiem  krzyża lub m o­
nogram em  Chrystusa oznaczają 
jego bóstwo i posłannictw o. Od 
średniow iecza litery te um iesz­
czano również na hostiach m szal­
nych i św iecach w ielkanocnych 
(paschałach). Obecnie spotyka 
się je  często na szatach i sprzę­
tach liturgicznych.

Przy okazji łączę dla Pana i 
pozostałych naszych Czytelników 
serdeczne pozdrowienia w Jezu­
sie Chrystusie

D U S Z P A S T E R Z

Panu Redaktorowi

Z Y G M U N T O W I  K O W A L C Z Y K O W I

długoletniemu współpracownikowi 
tygodnika „Rodzina” 

wyrazy szczerego współczucia 
z powodu śmierci 

M A T K I  

sk ładajq

koleżanki i koledzy z Instytutu W ydaw niczego  
im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego

vJaki język, taki naród”

Mówimy po polsku
Dziś przyszła pora na przypom ­

nienie pisowni zm iękczeń. M usi­
my w obec tego uśw iadom ić sobie 
przede Wszystkim różnice m iędzy 
głoskami miękkimi a twardym i. 
N ajłatw iej, oczyw iście, zauważyć 
to na przykładach: 

len  —  leń  
kos — koś 
polec  —  poleć!
Jak w idać, różnica w  w ym o­

w ie tych  w yrazów  polega tylko 
na innej artykulacji głosek koń­
cow ych : n —  ń, s —  ś, — c —  ć . ’  
Teraz inne przykłady: 

m ętny  — mięta  
w elon  — W ieluń  
bela — bielał
Po ich  głośnym  przeczytaniu 

od razu zauważamy, że w ym ow a 
w yrazów  w  praw ej kolum nie też 
jest inna niż w  lew ej — po­
czątkowe ich spółgłoski w ym a­

w iane są miękko. Różnica m ię­
dzy pierw szym  zestawem przy­
kładów  a  drugim  polega na od­
m iennym  sposobie zaznaczenia 
miękkości głosek w  piśmie. W 
pierw szym  przypadku (koś, leń, 
poleć) — miękkość oznaczamy 
kreską nad literą, nad spółgłoską 
zmiękczaną. Tak sam o oznaczać 
m ożem y jeszcze m iękkość głoski 
dź (idź!) i  ź (w eź!). W  drugim 
zestawie przykładów  zm iękczenie 
uzyskujem y dopisaniem  litery i 
po  zm iękczanej spółgłosce. Zau­
w ażm y jednak, że je j funkcja 
jest taka sama, jak  kreski nad 
literą, i że w łaściw ie je j się nie 
w ym aw ia (bo przecież m ów im y
— przynajm niej w  polszczyźnie 
popraw nej, o ficja lnej „ć -e rp ię ” , 
a inie jak  kiedyś .na Kresach, a  i 
jak  dziś jeszcze m ów ią ludzie z 
K resów  pochodzący „c -i-e rp ię ” ).

Łatw o zauważyć, że inaczej w y ­
m awia Się w yraz mięta, a inaczej 
miły.

A  w ięc: kiedy kreska nad spół­
głoską zmiękczaną, a kiedy i po 
n ie j?  Oto ogólna zasada

Po pierwsze: M iękkość spół­
głosek ć, dź, ś, ź, ń oznaczam y 
kreską nad. literą przed spółgłos­
ką lub na końcu w yrazu  (np. 
ćma, choć, dźwig, łódź, śnieg, łoś, 
źle, w eź, koń).

Po drugie: M iękkość w szyst­
kich m iękkich spółgłosek ozna­
czam y przed sam ogłoską dopisa­
niem litery „ i ” , której nie w y ­
m awia się oddzielnie i która ma 
funkcję kreski nad spółgłoską, 
(np. biec, siedzieć, cierpieć, z ie ­
mia).

Po trzecie: M iękkość w szyst­
kich spółgłosek przed sam ogłoską 
„ i”  nie w ym aga oddzielnego o- 
znaczania, w ystarczy sama obec­
ność „ i” . Błędem  jest stawianie 
kreski nad literą, po której na­
stępuje „ i ” : nić, kosić, zima — 
ale nie „ń ić ” , „k osić” , „z im a ’’ .

Przy okazji powiedzm y- sobie 
jeszcze, jakie poza tym  funkcje 
w  polskiej pisowni pełni litera

„ i” . Oto dwa w yrazy: balia i
fuzja. Jak będą brzmiały, kiedy 
przeczytam y je  dzieląc na części: 
bal-ia, fu z-ja ?  Czy odczuw am y 
jakąś różnicę m iędzy -ia a -ja?  
Nie, tak sam o jak  w  zakończe­
niu -ii, - ji  (bal-ii, juz-ji). W dru­
gim  zestawie przykładów : igła, 
iskra, stoi, kolei — jedni prze­
czytają je  tak właśnie, z „ i ” na 
początku, a inni — „jisk ra ’ , „ j ig -  
ła” , „s to ji” , „k o le ji” .

A  w ięc jaka jest rola  litery 
„ i ”  w  .polskiej p isow ni?

Litera „ i ” —  oznacza sam o­
głoskę i, zm iękczającą poprze­
dzającą spółgłoskę, np. Wisła, ci­
chy, musi,

— jest znakiem  zm iękczenia 
poprzedzającej spółgołski, np. 
ciepły, sierota, kobiałka;

—  oznacza spółgłoskę j, nie 
zm iękczającej spółgłoski, np. 
dalia, Maria, wariat;

—  może oznaczać w  w ym ow ie 
połączenie głosek ji, np. igła, klei, 
umaić.

O tym  jednak, kiedy w  zw iąz­
ku z tym pisać i, a kiedy i — 
ju ż  następnym razem.

ed
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—  Albom co kiedy gadał? —  zamruczał Czertwan.
—  Nieboszczyk twej ojciec taki był. Nie gadał, a żywot ca!y cicho 

pracował. Naturę ci swoją dał. Nie ustaniesz ty w trudzie, jak on, 
i nad wszystko wyrośniesz! Oj, znam ja  cię, znam, m ój ty chłopaku 
kochany! — szepnęła łagodnie panna Aneta, wstając:.

Raz jeszcze objęła głow ę Marka i przycisnęła do piersi sw ej pocz­
ciw ej, potem otarła oczy i rzekła-

— O biedzie swej zamilczmy, bo mniejsza niż ta, w tej chacie. 
Idźcie, dobrodzieju, z Markiem, ubierzcie tego biedaka w świąteczne 
szatki, a ja mu w sieni usci3lę posłanie; chłopaki mi pomogą.

Skinieniem  wyw ołała młodzież z izby. W ysunięto tapczan, nakryto 
go kilim kiem , je d ;n  ruszył po światło, drugi po deski na trumnę.

Marta leżała osłabła, jęcząc głucho, na ziemi. Tak im ta noc zeszła.
Pierwsze prom ienie słońca w eszły do sieni Grala i cicho objęły  

jasnością katafalk. Ubrany odświętnie, prosty, w yciągnięty, młody, 
leżał i uśmiechał się wciąż. Popalona jego tw arz w ypiękniała t jm  
wyrazem , w  złożonych rękach trzym ał drewniany krzyżyk, a z dala, 
po rosie, wolały go dzw ony kościółka, te same. co biły na chrzest i 
wesele, stare znaiom e. i na cmentarzyku czekał nań grób w żółtym 
piasku i krzyżyk sosnowy! A on się uśmiechał.

Przed progiem Marek z Downarem heblowali białe deski na dom o- 
winę ostatnią. Raęis na wieku już gotow ym  w yrzynał niekształtne 
litery, panna Aneta szyła mu poduszkę do tej pościeli z w iórów . 
Marta płakała bezustannie.

Na głos dzw onów  schodzili się sąsiedzi. Z uszanowaniem, z głową 
odkrytą odwiedzali go. Był dnia tego najstarszym w  zaścianku. D o­
czekał się chwili, że po nim płakała żona, żałowali znajomi, chwalili 
najobojętniejsi, a Czertwan sam na niego pracował, jak w yrobnik. 
Nie dziw, że się tak błogo uśmiechał.

Ludzie, w ychodząc, otaczali Marka, ciekawi, czy też s.e zmienił 
chor trochę, ale on od smutej sw ej roboty oczu nie podnosił i led­
wie odpowiadał na przyjazne słowa. Może, w edle swego zwyczaju 
nie słuchał, zajęty czym ś innym ? Pochylony, z w łosam i zakryw ają­
cym i pół twarzy, heblow ał deski.

—  Pan już w rócił?  —  zabrzmiał mu nagle znajom y głos.
Zatrzym ał się. Do Julki Nerpalis w yciągnął spracowaną dłoń.
—  Dziękuję pani za ratunek! —  rzekł,
—  Nie na w iele się przydał! Szkoda m i pana serdecznie! Hanka aż 

zapuchła od płaczu. Pani Czertwan zamknęła ją w  domu za karę, 
że biega, jak ulicznik na w idow iska! Nturalnie cytuję nie sw oje 
słowa. Ładne w idow isko, nie ma co m ów ić! Kupa rum owisk z takiej 
pracy, a tu z człow ieka w  sile w ieku garść próchna! W idowisko 
istne!
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Aż pokras:..ała poczciwa dziewczyna i m ówiła po chw ili dalej.
—  Panna Orwid m ówiła mi, że zasnąć nie może. Szlachetna t.n 

dusza! Choć nie płacze, ale znać że dotknięta m ocno pańską niedolą 
Nawet pan M artwitz chodzi osowiały. Stracił w  pożarze faw oryty 
i skórę na rękach. Ratow ał dla Hanki szpaka i kosa!

—  I pani uratowała źrebaka! —  wtrącił, nie przestając roboty.
—  Nie ja ssma Panna Irena posłyszała rżenie w  stajence. Zapom ­

niano o nim. O tw orzyłyśm y drzwi, nie chciał w ychodzić; poszłyśmy 
tedy do środka i siłą go w ydostałyśm y. Potem  zaraz budynek się 
zawalił. Najlepiej sprawił się ten ospowaty parobek. Żyda złapał, jak 
się przekradał oe^oriami. Znaleziono przy nim butelkę nafty, zapałki 
i gałgany. W yznał ze strachu, że mu kupiec leśny dał za tę robotę 
dziesięć rubli W fody to panie nastała okropna scena. Nie widziałam 
nigdy takiego przeistoczenia w  jednej chwili, jak na twarzv pana 
M arwitza i ow ego parobka. Jeden zzieleniał i ochrypłym  głosem 
wołał „lincz, lincz 1 a chłop się tak rozwścieklił, że w lók ł Żyda 
prosto w  ogień Zęby w yszczerzył, oczy mu zaszły krw ią i krew, 
zdawało sie wyt.ryśnie mu z każdej blizny po ospie! Żeby  nie Hanka, 
w ym ierzono by  doraźnie sprawiedliwość, ale ona zaczęła błagać pana 
Marwitza i w ołać pana Ragisa! Czterech ludzi ledw ie w ydarło ofiarę 
z rak parobka. Potem  już nic robić nie chciał: siadł i płakał jak 
bóbr!

—  Czemu tego nie powstrzym ali? —  zauważył z goryczą, wskazując 
głową umarłego.

Julka obejrzała się ostrożnie i zniżyła głos:
—  Mnie się zdaje, że on sam śmierci szukał, bo można było jesz­

cze wyskoczyć, gdy belki zaczęły trzeszczeć. Powiadają, że on od 
dawna czekał okazji. Kto wie?

—  K to w ie? —  pow tórzył Marek, biorąc w rękę piłę.
Przypasowali deski, zaczęli je zbijać. M łoty stukały monotonnie,

z cicha
— Pan i stolarz? —  zauważyła Julka.

- Za młodu z ochoty się poduczyłem  i dobrze, bo to stary zw y­
czaj. żeb umarłemu nie o b c y ,  a  najbliżsi klecili trumnę. On rodziny 
nie ma

— Sw ój lepiej zrobi, w ygodniej pościele! — zauważył Downar.
—  A  gdzie żona?
—  Płacze — rzekł lakonicznie Marek.
M łody szlachcic znowu wmieszał się do rozm ow y:
—  Za życia on płakał, a ona się śmiała, a śmierć to wszystko 

obraca na opak.
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POZIOMO: 1) samotnicza profesja, 5) przyczyna w ielu pożarów, 
10) rodzaj takt.vki prowadzenia w alki przez dawną kawalerie 11) 
bunt, 12) renow acja. 13) pracuje w śród drzew, 15) silnie uzbrojony 
okręt w ojenny, lfi) część ,,Chłopów ", 19) jedna z prac rolniczych, 21) 
nie brunetka i nie szatynka, 25) świątynia żydowska, 26) choroba 
zaw odow a górników, 28) szton, żeton, 29) urzęduje przy w ejściu  do 
kina, 30) w  zodiaku, 31) ród panujący w  monarchii.

PIONOWO: 1) w ykładow ca języka obcego na w yższej uczelni, 2) 
rządy okrutniks 3) na bokserskiej dłoni, 4) dom ek Eskimosów, 6) 
ryw alka „L otu” . V) sprawozdanie, 8) m etam orfoza. 9) głos męski, 14 
w ygłaszający odczyt 17) przyścienny stolik, 18) starosłowiańskie p i­
smo, 20) w ylansow ała piosenkę ,.Orkiestrv dęte" 22) w ;eks7v od 
kwartetu, 23) przełożony klasztoru w  K ościele wschodnim , 24) z po- 
w inszow am am i im ieninowym i, 27) powieść Camusa.

Rozw iązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania 
się num eru pod  adresem redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz­
tów ce: „K rzyzów ka nr 45” . Do rozlosow ania:

n a g r o d y  k s ią żk ow e

R ozw iązan ie  k rz y żó w k i nr 38

P O ZIO M O , egzek w ie , e p o k a , tro fe u m , litan ia , trzod a , a m basad a , ew a n g e lik , 
stak , S e r b ,  te n d e n c ja , a lch em ia , k rop k a , r is o tto , sek u n d a , k a d ra , k on tra k t.

P IO N O W O  esteta , Z ło c z e w , K ie jd a n y , Ir m a. p o tw a l, k on ta k t, o lim p ia d a , za ­
paska, te le w izo r , esk ad ra , a n try k o t, re ce s ja , Japon ia , H ek tor , bażant, O slo.

Za praw iriinw e rozw ią zan ie  k rzy żó w k i nr 34 n a grod y  w y lo so w a li : H alina 
M ie lcza rek  z J e le n ie j G ó ry  i R a fa ! K a m iń sk i z Jas ion ów k i.

N a g rod y  p rze ś le m y  pocztą .

W y d a w c a :  S p o łe c z n e  T a w a i i y s t w o  Fa lsk ich  K a to l ików,  Instytut W y d a w n i c z y  im. A n d r z e ja  Frycza M o d r z e w s k i e g o .  R e d a g u j e  K o ­

le g ium .  A d i e i  redakcj i  i a d m i n i s t r a c j i : ul. J, D q b i a w s k i e g a  60, 02-561 W a r s z a w a .  Te le fon  re d a k c j i :  43-04-04, 49-11-20; a d m i n i -  

i t i a c j i :  43-54-13. W p ł a t  na  p i e n u m a r a \ą n ie  przyjmujemy.  C e n a  p r e n u m e ia t y :  k w a r t a ln ie  154 zl, p ó ł ro cz n ie  312 zł, rocznie 124 i ł .  

W a r u n k i  p r e n u m e ia t y :  1. d l a  o só h  p i a w n y c h  — instytucji I z a k ła d ó w  pracy  — instytuc je  i  z a k ł a d y  p i a c y  z lo k a l i z o w a n e  w  m i a ­

s tach  wo jew ó dzk ich  i po zosta łych  m ia s ln ch ,  w WlórycH 3f iajdujq si ą  l i e d i i b y  O d d z i a ł ó w  R S W  ,,Praso  K s i q ż k a - R u c h ”  z a m a w i a j ą  

prenu m era tę  w tych a d d i i a l a c h ;  -  instytucje i z ak ła d y  pracy  s i e k a ł i l a w a r e  w m ie j s c o w o śc i a c h ,  g d z i e  n ie  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  

„ P r a s a - K s i g i k a - R u c h ”  i na  terenach  wie jsk ich  c n l n e a i n  prenu m eratę  w u rz ąd ach  pocz towych  I u d o rę cz yc ie l i ;  2, d l a  o s ó b  li* 

zyc inych -  i n d y w id u a ln y c h  p r e n u m e r a t o r ó w : -  a so h y  l i zyczne l a m i e n k a l e  na  wsi i w  m ie j s c o w o śc i a c h ,  g d z i e  nie  m a  O d d z i a *  

łów R S W  ,lF r a s a - K s i q i k a - R u c h li o p la e n jq  p r e n u m e r a ty  w urz ędac h  pocztowych I u do rę cz y c ie l i ;  —  o i a b y  fizyczne z am ie sz k a łe  w m ia s t a c h  —  s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  R S W  
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u iy w a jq c  „ b la n k ie t y  w p ła t y 11 na  rachu nek  b a n k o w y  m i e j s c o w e g o  O d d z i a ł u  R S W  „ P r a s a  K j i q i k - R u c h "  • 3. P re n u m era tę  ze  z le cen ie m  wysyłki za g r a n i c e  przyjmuje R S W
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MARIA RODZIEWICZÓWNA

—  I bydło zgorzało? — zagadnął Marek.
—  T ylko cielęta; w oły  i konie na paszy były, a źrebaka to w łasno­

ręcznie uratowała poświcka panienka z Julką.
— Była panna Orwid? —  w yjąkał Marek.
—< Był. kto żyw —  i Hanka nawet, choć je j matka nie puszczała, 

i Sawgard z iporabkami, i chłopi ze Skom ontów. Było komu ratować 
i woda o krok, cóż kiedy zbrodniarz podpalił w  czterech miejscach, 
a tu co? Słoma i smolne drzewo! Cztery godziny czasu i po w szy­
stk im 1

M arek otw orzył usta, zająknął się i zamilkł.
Z chaty wyszła panna Aneta i zbliżyła się do nich.
—  Odstąpiłam tej biednej, żeby cię przywitać, m oje dziecko ko­

chane! — rzekła obejm ując schyloną głowę m łodego. —  Nie upadaj 
na duchu! Gorzej temu, co podpalał. Nie minie go sąd ludzki i boski, 
a ty znowu odbudujesz! K ogo Bóg chce koronow ać, tego w pierw  bi­
czuje. Zobaczysz, rychło ci koniec trosk nastanie! Byle zdzierzec w  
milczeniu, w  spokoju. A dziękuj Bogu, żeś nie stracił nikogo drogie­
go, jak ta oto kobieta!

— Ja ciotko, niczyim  kochaniem  nie poniewierałem , jak ona! 
Słusznie płacze, tylko się opamiętała za późno! Gral szczęśliwy szedł 
jak na gcdy! G orzej żyć!

Z łożyła ręce jak do modlitwy.
—  M ój chłopcze kochani-, m oje ty dziecko biedne, tylko tę nie­

dolę jeszcze znieś, tylko ten raz jeszcze w ytrzym aj! To już ostatnia 
Boża próba. R ychło odpoczniesz.

—  Daj Boże, jak Grał! —  zamruczał ponuro.

— Miicz, chłopcze, nie bluźnij —  w trącił Ragis. — Nie takie klęski 
m y z twoim  ojcem  przeżyliśm y, a w ytrw ali! Poczekaj ranka, opa­
m iętaj się!

—  Jam spokojny, tylko już w idzę, że niczego się nie dokołaczę... 
Poczekam  ranka i pójdę do pracy. Ciocia m ówi, że to ostatnia troska'.' 
Oj, nie! Słyszałem w  K ow nie, że mnie W itold pozw ał na sąd obyw a­
telski. W ręczyli mi papier. Za tydzień mam się stawić na plebanii. 
M acocha zebrała sw oją fam ilię; w iem  ja, jak osądzą!

Starzy um ilkli zafrasowani, po chw ili zaledwie ozwał się Ragis:
—  Możesz nie pójść...
—  Cóż z tego? Dziś zagrodę, jutro spalą Żw irble, pojutrze Ejniki, 

potem  jurgiskie młyny. Trzeba koń czyć! Czy tak, czy ow ak zewsząd 
zguba.

M achnął ręką i usiadł na przyzbie.
—  Ż yd  pójdzie w  katorgi! —  rzekł Rym ko.
—  Co mi z tego? Ja je już mam tutaj, te katorgi! —  zamruczał 

w skazując na piersi.
Panna Aneta usiadła obok niego.
—  Nie sam jesteś na świecie, M arku! Jak się paliło, tom  patrzała 

spokojnie, ale łzy mnie w zięły, gdy zobaczyłam, że oto w  nieszczęściu 
policzysz przyjaciół... Są dobrzy ludzie, oj są! Sam byś tak nie rato­
wał. jak chłopi ze Skom ontów  i Poświcia, i nie płakałbyś tyle, co 
stary Dowgird i Hanka poczciwa... a panienka z Poświcia

—  To cały zuch — przerw ał Ragis. — Konno przyjechała z tym 
cudakiem '

—  Nie cudak, dobrodzieju , nie cudak —  przerwała panna Aneta — 
a któż klatkę z ptakam i z okna odczepił? Hanka p o w ia d :: najgorzej 
mi szkoda tych śpiewaków  w  niewoli! Skoczył m łody Downar. me 
wytrzym ał żaru; skoczył W awer Ejnacki, w rócił poparzony, a ten 
cudzy poszedł sobie pow oli, w łosy osmalił, ręce popiekł i przyniósł 
je j klatkę. Jeszcze żywe były ptaszęta...

— - Tylkoż one się zostały. Nie ma Igiełka i Żywusi, a Zurasia. 
i Robak spał w  izbie, i flet się spalił; nie zagram już, bo m e ma 
dla kogo!

Marek znowu chciał coś rzec i usta zagryzł.
—  Oj dużo dużo dobrych ludzi na ziemi —■ pokiw ała głową sta­

ruszka —  lżej cierpieć, gdy się o nich pom yśii! Nazajutrz znieśli 
nam krup i słoniny, kto co miał. Rok głodu nie będzie.

—  A  najm ilszy dar przyniósł Pan Bog z nimi, bo jakąś wielką 
otuchę i cierpliw ość —  dodał stary —  a i czasu na myślenie długie 
nie było, bo ratowaliśm y tego biedaka. Siedziała nad nim czarna 
Julka dw óch felczerów , ksiądz, panna Aneta... Nie dali rady: Ot, ^o 
i pochow am y teraz! Pow iedz co, Marku, czyś oniemiał?
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Kącik kulinarny

Potrawy z drobiu 
(2)

Kurczę w sosie pieczarkowym

1 kurczę o wadze ok. 1 kg, 30 dkg piecza­
rek, 1 łyżka mąki, 1 duża cebula, 3 łyżki 
masła, 1 2 szklanki śmietany, 1 pęczek zie­
lonej pietruszki, sól, pieprz.

Dokładnie umyte kurczę podzielić na por­
cje, oprószyć mąką i pieprzem  i obrum ie- 
nić na maśle. Dusić w  rondlu, dodając co 
jakiś czas n ieco w ody, by nie było zbyt 
suche. W  m iędzyczasie pieczarki umyć, p o ­
kroić, podsm ażyć na maśle z drobno pokro­
joną cebulą i dodać do duszącego się kur­
częcia. K iedy będzie m iękkie, sos dopraw ić 
śmietaną wym ieszaną z mąką. W yłożyć na 
półm isek, posypać obficie  drobno posieka­
ną natką pietruszki. Sos podać osobno w  so­
sjerce. U łożone na sałacie p orcje  kurczaka 
podaw ać z ziem niakam i lub półfrancuskim i 
kluskami.

Kurczę po wiedeńsku

1 kurczę (ok. 1 kg), 2 jajka, 3 łyżki tartej 
butki, 1 łyżka mąki, 4 łyżki oleju, «ól, 
pieprz.

D okładnie w ypłukane kurczę pokroić w  
ćwiartki, natrzeć solą, pieprzem  i opróczyć 
mąką. P orcje  kurczęcia nam oczyć w  roz­
trzepanych ja jkach, otoczyć w  tartej bułce
i sm ażyć na rozgrzanym  oleju. Przybrać 
bieloną sałatą.

Podaw ać z frytkam i, lub inną postacią 
ziem niaków, gotow aną m archewką, zielo­
nym  groszkiem . D oskonałym  dodatkiem  m o­
że być także kom pot z gruszek, agrestu czy 
brzoskwiń.

Kurczę w sosie agrestowym

1 kurczę, 1 cebula, 1 porcja włoszczyzny, 2 
łyżki masła, 1 2 kg agrestu, 1 łyżka mąki, 1 
szklanka śmietany, sól, cukier, zielona sała­
ta.

K urczę dokładnie umyć, podzielić na por­
c je  i lekko posolić. G otow ać razem z w łosz­
czyzną i cebulą w  niew ielkiej ilości w ody. 
G dy m ięso będzie lekko m iękkie, w y jąć  z 
w yw aru i obrum ienić na maśle. Tymczasem 
w  w yw arze ugotować agrest i zapraw ić zas­
mażką (nie rum ienić) przygotow aną z 1 łyż­
ki masła i łyżki mąki. Dodać śmietanę, d o ­
praw ić solą i cukrem. Do sosu w łożyć kur­
czę i poddusić przez chw ilę, po czym  w y ło ­
żyć na półm isek i przybrać agrestem, zielo­
ną sałatą i m arynow anym i śliwkami. 
Podaw ać z ziem niakam i posypanym i koprem  
lub pietruszką.

Kurczę w śmietanie po węgiersku

1/2 łyżeczki papryki mielonej, 1 łyżka 
śmietany, 1 łyżka mąki, sól, 1 kurczę, 1 du­

ża cebula, 2 łyżki masła, 2 łyżki pasty po­
midorowej.

K urczę dokładnie w ypłukać, podzielić na 
porcje  i posolić. W  m iędzyczasie podsm ażyć 
na m ałym  ogniu  pokrojon ą  na plasterki ce ­
bulę z masłem, dodać sól, paprykę, pastę 
pom idorow ą, wym ieszać, w łożyć kurczę i du­
sić pod przykryciem  około 1 godziny. Pod 
koniec duszenia w lać śmietanę rozm iesza­
ną z niew ielką ilością mąki, zagotować. W y­
łożyć na półm isek i przybrać zieloną sałatą.

Podaw ać z ryżem  ugotowanym  na sypko
i faszerowaną papryką, ogórkam i lub pom i­
dorami.

Kotleciki z kury „Bazyliszek'

1 duża kura, 1 łyżka masła, 2 jajka, 2 
łyżki bułki tartej, 4 łyki oleju, 2 łyżki ma­
sła, 1 jabłko, 5 dkg truskawek, 3 dkg ro­
dzynków, 1 łyżka śmietany, 100 g czerwone­
go wina, gałka muszkatułowa, sól, pieprz, 
zielona sałata, pomidory, owoce z kompotu.

Z dokładnie w ypłukanej kury (z piersi) 
w ykroić 4 filety, i rozbić tłuczkiem  na 
kształt liścia, Resztę mięsa zem leć w  m a­
szynce przez drobne sito, dodać masło, 
śmietanę, 1 ja jko, drobno posiekane ow oce
i rodzynki, w lać w ino i przypraw ić gałką 
m uszkatułową (startą na tarce), solą i p iep ­
rzem. W szystko dokładnie w ym ieszać. Na 
rozbite filety  nałożyć farsz, zw inąć w  kształ­
cie cygara, zw inąć nitką, otoczyć w  mące, 
zam oczyć w  roztrzepanym  ja jk u  i otoczyć 
w  tartej bułce. Sm ażyć na rozgrzanym  ole ­
ju. Przybrać zieloną sałatą, pom idorem  i o ­
w ocam i z kompotu.

Podaw ać z frytkam i, borów kam i lub żu­
rawinami.

Bronisława
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